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Z zamiejscową prenumeratą zgła 
się należy do Administracji „P t  
GLĄDU' we Lwowie, przy ni. Sy 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej 
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UpraBza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowymi, a nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdego listu.
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rtt n ' t  k iedykolw iek. J e sz c z e  p rzed
Q'6tn?V'tlllRm' z d a wało się, że idzie ku temu, 
ka. u f  ^ron p rze jdz ie  od raz u  w p o s ia d a ­

j c i e  ‘'k e lm a  p rusk iego ,  w n u k a  panu jącego  
p b o u  c®Sarza. A  nasze  pismo zaznaczyło tę 
l  a'8mii od z,lvvał każdy  n a  myśl,
 ̂ % k te rz ■ n a s ^ P ca tronu ,  człowiek, o k tórego

' S i e j

m iecki będzie  m u s ia ł  obm yśleć  d la  n iego  substy-  
tu ta ,  a ten  su b s ty tu t  chociaż będz ie  p rusk im  
m ężem  s ta n u  i pójdzie  ś ladem  Bism arka .  zawsze 
p rzecież  n ie  będzie  może takim  wrogiem  w sz y s t ­
kiego tego co j e s t  p r a w e m ,  i tak im  w ie lb ic ie ­
lem  w szys tk iego  tego co j e s t  s i ł a .

p rzym io tach  osob is tych  m ówią ja k
;>kimUJ °®oby sto jące  b lisko p rzy  dworze ber-
h  Z° 8tan‘e w yelim inow any ,  jego  zaś miej-  
6 Jest r . ZŁowu k toś  taki,  o kim  powiedziano, 

h.- że , S|IQark iem  w k o ro n ie" ,  I  kroiło  się  na  
, C r k ' UCzko, a dwór be r l iń sk i  m ia łby  dwóch 
, C .  j ° w’ jed n eg o  na  tronie , d rug iego  kanc le -  
l ł Czas‘Jm u a (?le c i e n i ł a  8i? sy tuac ja ,  
i 118 si .  wJ is z y ch  obleciała pogłoska  , że le- 

> , t * 0m7Hli i że choroba  n iem ieckiego  na-  
'ńoroba ° nu j®st w cale rak iem  ale m ałoznaczną
I lata Zadawui°Eifł,, k tó ra  tk w iła  w o rgan izm ie  
.tych „ - 1 n *gle pod w pływ em  ja k ic h ś  sp rzy ja -  
p Sm w y s tą p i ła  z ukryc ia  i zaczęła
o! PodohntG?Zenia- H is to r ja  m edycyny  z n a ty s i ą -  
ł  a®Wui wy p &dków i zaw sze  j e  zwycięsko 
;° też Ja Za Pomocą jo d u  i jo dow ych  Kąpieli. 

/.j ^ I k a r z e  zaczęli odgadyw ać w łaściwe 
‘°roby j chorego  księcia  leczyć jodem ,kŁ^ęły Vufoby i chorego  księcia  ----- 1 u

t Zac2lir ęP0Wa<? r a n J  w k r ta n i ,  głos przybie- 
Uj ,Sw^ ba rw ę  i donośność, a cały o rg a ­

ny Ul 1lecia vzaczą ł  s ił  nab ierać .  Dzisiaj więc,lek&r.
tieje ^6 8 ? j u ż n a  d o b r y m  t ro p ie ,  m o ż n a  m ieć  

'"Iłfth. . 6 UieniifiuH naut&nna trn n i l  w róc i  n ie -n iem iecki n as tęp c a  t ro n u  wróci nie 
% o f j  zdrow ia  i w raz ie  p rzew idyw ane j ka-

1 ’ t l 8r l iu io i ob*jmie p rzyna leżny  mu
Kó,

W czoraj n a  g ie łdz ie  w iedeńsk ie j  podaw ano  
sobie z u s t  do u s t  na jśw ież szą  w iadom ość z P a ­
ryża ,  że S ad i-C arno t ,  po d a re m n y c h  us iłow an iach  
z łożenia g ab ine tu  silnego, koalicyjnego, po d a ł  się 
do dym is ji .  Być może, że pogłoska  ta  okaże się 
tylko m a n ew rem  g ie łdow ym , ale ju ż  to, że ją  
puszczono  i że ona  zna laz ła  w ia rę  u ludzi,  j e s t  
ob jaw em  znaczącym . W  sam ej rzeczy, położenie 
nowego p re z y d e n ta  j e s t  bardzo  p rzykre .  Do w y ­
boru  jego  n ie m a ło  s ię  p rzyczyn iły  d em o n s trac je  
u liczne, w yw ołane  przez żywioły sk ra jn e  któr* 
te raz  czep ia ją  się jego poły, u w aża ją  go  za sw e­
go, za p re z y d e n ta  z ich  ła sk i  i żąda ją  odeń  n a ­
g ro d y  w postaci  radyka lnego  gab ine tu .  Ozarwony 
rząd  b y łby  w łaśn ie  —  zd a n ie m  s tro n n ik ó w  Cló- 
m e n ce au  —  kape luszem , n ak ry w ający m  w s z y s t ­
kie rep u b l ik ań sk ie  grupy ,  p ie rśc ien iem , łąezącym  
ich  akc ję  d la  celu. k tó rego  znakom itym  w yrazem  
j e s t  a n a r c h ic z n a  rada  m .P a ry ż a .  T ak i rząd  by łby 
d la  u m ia rkow anych  repub likanów , zw łaszcza dla 
opo r tun is tów , s traszn ie jszy  od m o n a rc h icz n eg o ,  
bo —  ja k e śm y  ju ż  raz rzek li  —  rad y k a l izm  zbyt 
często w sp o m in a  o g ilo tyn ie ,  jako  o i n s t ru m e n ­
cie „ u z d raw ia jąc y m ,u wówczas gdy  m o n a rc h izm  
przodem  w ysy ła  ho ro lda  ze s ł o w a m i : „ p r z e b a ­
czenie  —  zapo m n ie n ie  —  król rów nie  ła skaw y 
d la  w szys tk ich ."  N ie  t rze b a  zapom inać ,  że lubo 
d em o n s trac je  uliczno w p łynę ły  na  w ybór  C a rn o ­
ta  to je d n a k  w yszed ł on g łosam i u m ia rk o w a ­
n y ch  repub likanów . Ci za tem  r e p re z e n tu ją  r ze ­
czyw istą ,  le g a ln ą  siłę, co u w z g lę d n ia ją c  nowy 
p rez y d en t  p rzedew szys tk iom  G obleta  w ezw ał do
• • _ J .. t I « I I r,ś A 4 rv\ A rrr 1 / A Ańlri wi^Oocześnie z tą ,  tak  p o m y ś ln ą  wiadonm 

Oto p rzedw czoraj  Bismarl 
irgana  i dopssze u trzym ują

*X$* i i
t  u  ,  u Z .A ° y T,udzie miecki am basado r ,  h rab i

i o n a . " Otol mzPe T w c z S j T i s m a r k  I S tw orzen ia*rządu . Al'e G oblet odm ów ił po krótkim  
łs bv>!' Urzedow« f i l i  „ tr*vm ui> . ! nam yśle .  M ów ią w P aryżu ,  iż_odstraszy ły  go m e ­

tyle w ew nętrzne
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i Ha Û ‘ ^ by<  ̂ to bardzo może. Ludzie  . —  . .
tycia, a wiemy, że kanc le rz  n i#m ie-  j z rozum ien ia  ,, .• , a w iem y, że kane le

8obit^j ®ał°n n o ść  w wysokim stopniu
i e T  to

taki!LZystkira’

do a taków  apop lek tyeznyeh
to tłómaczy

m ają
W i a ­
tom,52*' Lakii-v, J a n au k a  .

t: H się o rgan izm ów  za nad to  s i ln ie  w tła  
i..f R z ę d z ie  kom órki tłuszczow a, za nad to
I  t(luV' az‘ w* w szys tk ie  inne tk a n in y  organi-  , blika

. u u-. » •    i n n r i i ? .

1S; P Z  T ,m- ° T 1S?I&tś 1 & “ÓS b.s S ^  *“w3L8tvp0 ]j e b komż ? ściany se rca  n ie  są  l iń re s ’owi. B f ł  już  on raz szefem g a b in e tu  przez
^°ttińii0m6rek > m ięsnych ,  lecz ™aJ ^ .  . półtora m ies iąca  —  od połowy s ty c zn ia  p r a r

m - lJuszozowych, .rozs ianych  m ię te j  ca łe  p ó ł to r a ^  ^  ^  ] 8 8 8̂ _  j odznaczy ł się
1?silemi. to dz ia ła lność  serca  j . ^  ^  n iczem  n ;e z^ 0ła ł  o d zn a cz y ć ;  n ie

trudnośc i ,  ile raczej w zględy  
m ianow ic ie ,  że n ie -  

ia M U n s te r ,  d a ł  do 
pow stan ie  g a b in e tu  G o b le ­

ta  uw ażanoby w B e rl in ie  za oznakę wojo­
wniczego u sposob ien ia  p re z y d e n ta  , a teraz 
d la  F ra n c j i  bynajm nie j  n ie  czas pobrząk iw ać 
pa łaszem , bo się  zb liża ją  pow szechne  wybory, 
przy  k tó rych  w ypadu io  odśw ieżyć  has ło  „ repu-  

to pokój“ , a nad to  „ h y d r a 11 m o u a rc h izm u  
wyżej podnosi  głowę. T rz eb a  się tedy

w alkach  za trac il i  zm ysł polityczny , dow odem  
fakt,  że do nowego s tronn ic tw a ,  k tóre  d p r io r i 
oehrzeiło  się m ianem  „ s t ro n n ie tw a  zgody14, zdo­
łano  zrokru tow ać ty lko coś około s tu  d e p u to w a ­
n y c h  i  różnych  frakcyj.  Mało tego, że się  ta  
m yśl  nie u d a ł a : inic ja torów  joj, pp. D e lm a są  i 
S ieg frU da ,  ok ru tn ie  wyszydzili  radyka liśc i .  Źle 
to gdy w o łan ie  o zgodę n a t ra f ia  ty lko n a  szy ­
derstw a.

W  tym  chaosie ,  j a k  rdza  żrącym  h s r t  f r a n ­
cuski, s ą  obok ogó lnych  ponu rych  m otyw ów  ep i­
zody kom iczne .  Do tak ich  n ew ątp liw ie  na leży  
usun ięc ie  się do nam io tu  A e h i l le s a -D ś ro u ló d e ’a. 
P rz ek o n a ł  się on, że m ożna  go a resz tow ać na 
ulicy w obec u k o c h a n y c h  przezeń  t łum ów, a 
n ik t ,  ale to l ib e ra ln ie  n i k t ,  nio i j ą ł  s ię  za 
obrażonym  po licy jną  r ę k ą  kołnierzem  proroka. 
S t ra c i ł  więc g u s t  do wszystk iego , do t łum ów  i 
do Itosji ,  i złożył u rzą d  w Lidze patrio tycznej.  
A na  jego  po litycznym  n a g ro b k u  Petersburskie  
W iedom osti w yry ły  ta k ie  s ł o w a : „ P raw d a ,  że 
n ie ła tw o  było oderw ać od nasze j  poły tego 
g łupca ,  w k tó rym  n a  ban k ie ta ch  w M osswie, 
N iżn im  Nowogrodzie  i P e te r s b u r g u  w yp ie lęgno ­
w ano  poczucie fa łszyw ej wielkości 1“

Tak  R o s jan i*  nogą  k o p n ą ł  upad łego  ap o ­
stoła f ranko -rosy jsk ie j  miłośai.  A ch il les -D erou lóde  
chyba  nie zna jdz ie  P a t r o k la ,  dla k tórego  m óg łby  
opuścić swój nam io t.

a duszy  a wie- 
N ap isa li  pro

hu ,  dobytok, wsio n ie ch  zabiraje ,  
ry nasze j  n iechaj n ie  wydziera je .  
śb ą  w tym że du ch u  i do P e te r s b u r g a  t rze ch  je  
ździło, N ie  dopuścili  ich  do cara,  a le  gdy  w 
p rze jeźdz ie  b y ł ,  p rzedar li  się przez żołdactwo, 
padli  n a  kolana p rzed  końmi. Z a t rzym ano  ich,

i

K w es tja  ce ł  zbożowych : w komisji p a r la ­
m e n tu  n iem ieck iego  pow ażn ie jsze  wywołuje p rze­
c i w i e ń s t w a , n iże li  p ie rw o tn ie  p rzypuszczano . 
W szyscy  w idzą, że tu  ju ż  n ie  m a  mowy o cłach 
f inansow ych, za jak ie  uchodziły  cła z r. 1879 i 
uchodzić je szcze  m ogły  cła z r. 1885, lecz że są 
to c ła  opiekuńcze,  k tó re  m ogą  w yw ołać znaczne  
pod rożen ie  zboża, k tó rego  ceny już  się p o d n o ­
szą. D ecyzja  za tem  n ie  tak  ła tw a, zw łaszcza  że 
p rzee iw nicy  cła w yprow adza ją  w pole ja k o  po­
ważny a r g u m e n t  — kw es t ję  soc ja lną  i pod roże­
nie n ie zb ę d n y ch  d la  u bog ich  k las  p rzedm iotów . 
P ie rw sze  też  czy tan ie  now ell i  ce lne j w komisji 
nie doprowadziło  do po rozum ien ia  i ż a d n e  po­
zy tyw ne w niosk i nie zdo ła ły  się u trzym ać .  —  
W szakże w niczem  to n ie  p rzesądza  sp raw y ,  bo 
choćby w kom is ji  do zgody  wcale nie przysz ło ,  
p a r la m e n t  pe łny  może się  przecież ośw iadczyć 
za p ro jek tem  rządow ym  —  bo kon iec  końców  
rzą d  rozkazuje p a r la m en to w i ,  który, w dzis ie j­
szym swym sk ładz ie ,  je s t  od s łu c h an ia ,  lubo nie-  
zaw sze chę tnego .

i krew  pom puje  z 
ale ju ż  nie pom puje  z tą

; ^ b y  działa ło ,  gdyby  było m i ę ś n i e m
8k. sis W: Ż0« J m  z sa m y ch  kom órek  m ięsnych . 
! j ^  Pe.wr,!0 d?lie.je? Oto to, że w ży łach  pozo- 

r°2Pvch -re8ta ncje k rw i w s k u t e k  czego zyłT 
i J  big ^ rz ękną. A t rze b a  wiedzieć, że

te:Ij' gdy tak ja k  tę tn ice  śc ian  e las tycznych
.KI lic. sa f'lineiażhv PO-to chociażby  pô

Ca* -tRU na(ł in ia r krwi, kL . . ,  „
Ou. *« Jednak rych ło  do swego p iorw otnego

W  UataDi7Łf roz*pchnięte, -  — - . .
en "'fóca • na|łm ia r  krwi, k tóry  je  rozpychał,

Zaś żyły  są  zawsze 
iu ie ł f L ^ ^ o i ę c i a .  Owóż pękn ięc ie  żyły je s t

s łabe  i

?iei.
f ie z» J  00 “ a7-yw sm y apopleksją.  
a x ^  j e d n a k  pęka odrazu  jakaś wa-N i 1" " '

x ,      ̂̂  , „
, y»a , Ztąd też n iezsw sze  apop leksją  j e s t  

o? dt-obn B J wa czasam i,  że pęknie ja-
i |^b 'z irn ,a w k tó re jś  m nie j  ważnej części
t 6 ie y wa znów  także, że nic n ie  pęknie, 
L cW iln „  lone pom pow anie  se rca  wywofa tyl-  
>  podrłI- '«. «ilue n a p ę cn ien ie  ży ł  i w sku tek  
^ razi Ri, 810 jp h  ucisk n a  mózg. co n a  zew nątrz
U8 0ttl<ł l ° n i fm  i s t rac en iem  przytom ności.  

Jlą „ więc, co było u B ism arka ,
S o  ^  cokolwiekby

e t r r . . .  1 ? 0  ■
było, to zawsze ie 

? . Otteo-"" P o r o h y  tkwi w s t łn szczen iu  m ięśn ia  
.Łie m ożna  p rzypuszczać,  ab? on m ógł 

upraw am i pul tvczupm i.  R ząd  nie-

m ó g ł  więc dokoła s iebie zg rom adzić  zas tępu  dość 
a pow ażnych  osobistości i z rzek ł  się m a n d a tu .  

Była je szcze  nadz ie ja  na  R ouyiera .  „On je s t  
jeszcze szefem gab ine tu  i n iech  zos tan ie ,  to n a j ­
lepsze  wyjście* —- tak  pow iedz iano  sobie i lakby  
może się stało, ale n a  n ieszczęście  zna laz ł  się 
n ikczem nik ,  k tó rem u  zaw adzało  życie F e r r y ’ego, 
a O tym  zam achu  n a d e r  ostro  a s łu szn ie  w y ra ­
ził się R ouyier ,  o ska rża jąc  o tę zb rodn ię  j&trzy- 
c ie lską  p rasę  r a d y k a ln ą  dziką i an a rch iczn ą .  
T ego było dość do zabic ia  się w oczach ulicy. 
Nazwano Rouyiera  zd ra jcą"  —  w szakże  te  nic 
n ie  kosz tu je  1 —  i R ouy ier  j e s t  n iem ożliw y.

N a razie tedy  nie m a  nikogo, k toby rząd  
jako tako m ożliwy chc ia ł ,  a  je d n o cz eśn ie  m ó g ł  
złożyć W  końcu  ktoś  się n iozaw aduie  znajdzie , 
bo choć teki m in i s te r ja ln e  we F ra n c j i  są dziś 
bardzo  lekcew ażone , zawszo przecież  m aią  pew ną 
w ar to ść  ; ale o koncen trac ji  g rup  repub likańsk ich  
mowy już być ni« raożo; one w ym yśla ją  sohie 
naw zajem  co n ie m ia ra  i jedne  w drmzich i,ie 
dobrego nie w i <zą. W  takich w aru n k ac h  wątpić 
nie można, żc decyzja w g łów nych  sp raw ach  i 
k ie row nic tw o  pow sta jącem i p radam i p rędzej niż 
ktokolwiek p rzypuszcza ł  prze jść  może do rąk 
m onarch is tów , 'k tó r y m  przyznać  trzeba ,  żo w 
o s ta tn ic h  czasach  bardzo  pow ażną zajęli po-

ale w ka-
i ie l i

dalece  rep u b l ik an ie  w k o te ry jnych

Z  K o n s ta n ty n o p o la  ż j ’gnalizu ją  możliwość 
zm iany  całego m in is te r ju m .  K andyda tów  do w iel­
kiego w ezy ra tu  w ym ien ia ją  kilku, j a k  rów nież  
dają  k ilka  p rzyczyn  za ch w ia n ia  się K iam ila -ba -  
i z y : je d n i  m ów ią że on  już  nad to  długo je s t  w e­
zyrem , inn i  — ża Rosja m ocno n a ń  s i f  gn iew a ,  
a anów in n i  —  że f inanse  po p su ł  do resz ty .

odebrano  p rośbę  ala za raz  ż a n d a rm i  chw ycil i  ich 
do w ięz ien ia .  N a  trzeci dzień k azano  ich  w y p u ­
ścić, obiecano, że s p ra w a  ich będzie rozebrana .  
K łam liw e by ły  o b ie tn ic e ;  kościół w N ied ź w ie ­
dzicy  w końcu  n ap ra w d ę  za b ran o ,  p a ra f ję  zn ie ­
siono.

„ W  m ieśc ie  N .  N. na  L itw ie  p rzy  s ła w ie ­
n iu  się do w ojska ośmiu rek ru tów  katolików by ­
ło n iech rzczonych .  D opiero  ich tara pochrzczono 
n a  katolików. Za g ra n ic ą  nic n ie  w iedzą o wo­
ła jąc y m  o pom stę  do n ieba  ucisku  katolików 
w Rosji. Gdy jak iego  p a s to ra  lu te r sk ieg o  w Hi- 
sz p an j i  t ro ch ę  p os traszą ,  lub żyda gdzie  za b ro ­
dą pociągną ,  k rzy k  w caN j E u ro p ie  n a  n ie to le ­
r a n c ją  —  za m ordow anym i przez M oskali  ka to l i ­
kam i n ik t  głosu  nie podn ies ie . . .11

T sk  zwane „R zym sko-katolickie K o lleg jum 11 
w P e te r s b u r g u  zakom unikow ało  b iskupom  nowy 
u k a z  c a r s k i  treśc i  n as tępu jące j  :

„ U k a z  Jago  Im p era to rsk ie j  Mości, sarno- 
dzierżey  W szeeh rosy jsk iego  do R zym sko-kato li­
ckiego K olleg jum .

„S to so w n ie  do ukazu  J .  Iinp. Mości K olle-  
g jum  w y s łu c h a ło  p rze d s taw ie n ia  p. m in is t r a  sp raw  
w ew n ę trz n y ch  z d n ia  17 k w ie tn ia  (s. s.) roku 
b ieżącego  za nr .  5914, w k tó rem  wyłożono, że 
n a d p r ó k u r a to r  św ią tob liw ego  synodu za kom un i­
kował J W .  h ra b ie m u ,  (tj. m in is trow i sp raw  w e ­
w nętrznych ,  h r .  Tołstojowi. P rz y p .  red. Przegl.) 
że n iek tó rzy  n a c z u l n i c y  d j e c e z y j  Im p e ­
r ium  zw a ln ia ją  d uchow ieńs tw o  para fia lne  od obo­
w iązku og ła sza n ia  w kościołach zapowiedzi m a ł ­
że ń s tw  m i ę s z a n y c h ,  przyczom powołują s ię ;  
n a  przep isy  kanon iczne  rzym sko-kato lick iego  Ko- j 
ścioła.

Z uwagi, ża og ła szan ie  zapowiedzi w pa- 
ra t ja c h  narzeczonego  i na rzeczone j ,  do jakiego- 
kolw ickbądź w yznan ia  oni n a le ż t ,  pos tanow ione  
j - s t  przez  praw o cyw ilne (pag. 2, ar t .  67, tom 
X. część I ,  k s ięga  I, Sw oda zakonów  w ydanie 
1857 r.j,  k tó re  w tym  względzie  m e  zna  żad n y ch  
w yjątków, tak ,  że p rzep isy  t o l e r o w a n y c h  
( t ie rp im y ch )  u nas  obcych w yznań  m ogą być 
s to sow ane  ty lko  o tyle, o ile nie zn a jd u ją  się \

g u b e rn ja ch  liczba s ie rm iężnych  k l ien tów  w z r a s t a ' ^
cias ie: ......................................................  .  y

Ze s trony  zaś obyw ate ls tw a zd radza  
w iększa  do parcelacji  skłonność. R ozleg łe  obsza­
ry, na  Polesiu m ianow icie ,  rozpadają  się n a  
d ro b n e  osady i kolonje. N ab y w an ie  ziemi przez 
w łośc ian  uskuteczn ia  się d w o ja k o : przez całe
g rom ady ,  lub przez włościan. Spółki,  n ie  m ające 
w cale  u tn a n ia  u włościan, w tym  je d n a k  w y ­
p adku  w ystępu ją  w znacznej liczbie. Z iem ianie  
w sku tek  ostatDioh l a t  s tagnacji  i k lę sk  ekono­
micznych, podupad li  mocno po w yczerpaniu  k re ­
d y tu  i w yprzedaży  lasów, czując  chwiejący się 
g r u u t  pod nogami, uw aża ją  parce lac ją  ża nową 
deskę ra tu n k u .  Gzy n a  d ługo ? —  przysz łość  po­
każe. Cena zresztą  ja k a  się daje za ziemię o s ią ­
g n ą ć  z tego rodza ju  sprzedaży, j a k  n a  dziś,  j e s t  
dość zachęca iącą ,  a wielu dla u t r z y m a n ia  się 
p rzy  o jcowiźnie m usi  chcąc n ie  chcąc  okroić 
jej brzwgi. Nio mało też późniejszych w łaścicieli 
ziemi, obdarow anych  nią przez rząd R os jan  „cy- 
wilizatorów'% nie m ogąc się tu  zaak l im atyzow ać 
i b rnąc  w d ługach  po uszy, w ytrzebiw szy lasy  
i w yciągnąw szy  wszystko, co się dało z ziemi, 
obecnie . l ikw iduje  również przez parce lac je  swe 
iDteresy

Sprawy sejmowe.
P rz e d  kilku  d n ia m i w niós ł  rzą d  do Sojmu 

naszego  p ro jek t  noweli,  zm ieniającej trzy p a ra ­
grafy  gai. u s taw y  g m in n e j  z 12 s ie rp n ia  1866 r., 
m ianow icie  p a ra g ra fy  79, 80 i 81. N ow ela  ta 
j e s t  bardzo  dobrą ,  m a bowiem na celu odebrać  
spory  zasób d robiazgów  Sejmowi, a tem sam em  
zostaw ić  m u  więcej czasu do prac ważniejszych.  
D o tąd  g m in y  m u s ia ły  udaw ać się do Sejm u 
o w szelkie  dodatki do podatków  i Sejm co roku 
b a d a ł  w kom is jach ,  a n a s tę p n ie  w d rug iem  i 
trzec iem  czy tan iu  u c h w a la ł  k i lkadzies ią t  u s taw  
ste reo typow ych , zezw alających gm in ie  X lub Y  na 
pohór  n a  swe potrzeby  2 0 % ,  30°/o, 5 0 %  etc. 
od podatków bezpośredn ich .  Owóż aby ternu za- 
p o b ie d ' ,  p roponu je  w n ies iona  przez rząd  nowela, 
żeby § 80 us taw y g m in n e j  opiewał odtąd  ta k :

„§ 80. Do na łożen ia  dodatków  p rz e n o sz ą ­
cych 2 0 %  nie  dosięga jących  je d n ak  5 0 %  po d a t­
ków b ezpośredn ich  lub podatku  konsurncy jnego , 
po trzebno  j e s t  zezw olenie R ady  powiatowej.

w sp rzecznośc i  z p raw em , J W .  h ra b ia  zna jdu je  i , »Zezw®leme to p o trze b n em  j e s t  n a w e t  do 
podobne  rozporządzen ie  b iskupów  zupe łn ie  n i e - 1, , ozeilia dodatków  p rzenoszących  5 %  poda t-  
p raw id łow em . W s k u te k  tego J W .  h r a b ia  propo-  ̂ b ezpośredn ich ,  jeżeli tego w y m ag a  je d e n  z
nuj© k o i .g ju m  polaicic (prodp isaf)  n a c z e l n i -  c h o c k o  - m ,  jżąeych do R ady  g m in n e j  w ed ług  
k o m  d j e c e z a l n y m  rozporządzić  s ię ,  by § ( r a d n y  bez w yboro) .-

Z naszych ziem.
Przegląd K ościelny  w o s ta tn im  zeszycie do­

nosi z L i tw y :
„Z a m y k an ie  kościołów n ie  usta je . J a d e n  

z o s ta tn ic h  za m k n ię ty  b y ł  w N iedźwiedzicy , 
w g u b e rn j i  m ińskiej .  J e szcze  w r. z. judasz,  
ks iądz N. N. u łoży ł się z rządem  i na N arodzen ie  
N a jśw .  M arji  P .  ch c ia ł  zd rad l iw ie  kościół w N ie ­
dźwiedzicy  za m k n ą ć .  Obejrzeli  się zg ro m adzen i ,  ż* 
on nie k onsek row ał  we mszy, m yśleli ,  że pijany, bo
0 to pode jrzyw ano  go n ie raz ,  aż on po m szy  i 
ew aoge lj i  pow iedzia ł,  że kościół kaza l i  zam knąć
1 klucz popowi oddać .  Z d ją ł  m o n s t ra n c ją  i chc ia ł  
wynieść, a le p a ra f ian ie  nie pozwolili, w szczą ł  się 
jęk, płacz. W yszli  z kościoła, k lucze od k s iędza  
odebra li ,  kośc io ła  g ro m a d ą  p ilnow ali.  P rz y je ż d ż a ł  
sp ra w n ik  z d z iekanem , chcieli kośc ió ł op ieczę to ­
w a ć ;  więc zaraz we dzwony n a  trw ogę  uderzono , 
ze w szys tk ich  wiosek lud się zbiegł,  ani na  
c m en ta rz  w n ijść  n ie  pozwohli.  S tra szy l i ,  że p rzy ­
ślą  wojsko, że ich sam ych  ześ lą  n a  Sybir,  że 
pop powinieD zaraz  odebrać  kościół i p lebanią .  
A le  i s łuchać  n ie  chcieli.  „ J e ś l i  pop wojdzia, 
hołowu odrubajem , p leban iju  s r a l i r a "  —  mówili. 
S p ra w n ik  m ów ił;  „car  m nie  p r z y s L U ,  a ci p y ­
t a j ą :  „C zeho rh o c z e ?  S yna, otca, m uża, s ie rm ia-

B R M B M M n

się
praw o  o og ła szan iu  zapow iedzi m a łżeń s tw  m ię ­
sz an y c h  przez duchow ieństw o  p a r . f j a ln e  wyko­
n yw ana  było z zu p e łn ą  śc isłością , z z a s t rze że ­
n iem , że księża, k tórzy  od w ype łn ian ia  tego p r a ­
w a b ęd ą  się u c h y l a l i , p o d le g n ą  p rze p isan y m  
karom ".

Obok tej akcji, dążącej w szelkiem i ś ro d k a ­
mi do sp raw os ław ien ia  l i tew skiego  i b ia ło rusk ie ­
go  ludu ,  rząd carski go r l iw ie  p racu je  nad  w yrzu ­
ce n ie m  s ta m tą d  owej n ie l icznej  ju ż  sz lach ty ,  k tó ­
r a  —  n ie s te ty  —  n iem al ju ż  sam a je d n a  r e p r e ­
zen tu je  tam żywioł polski. W  tym celu ro zsz e ­
rzono dz ia ła lność

„ A ądan ie  to j e d n a k  m usi być w n ies ione  do 
R udy  n a  tem  posiedzeniu ,  na  k tórem  dodatek  
uchw alony  z o s ta ł ,  lub  też do Zw ierzchnośc i  
gm iny  najpóźniej w ciągu  8 dni po tem p o s ie ­
dzeniu.

„D odatk i  do podatków  bezpośredn ich  albo 
do podatku  konsurncy jnego  w wysokości 50 do 
1 0 0 , / .  dozwolone być m ogą przez W y d z ia ł  k r a ­
jow y  za zgodą po litycznej w ładzy  k ra jow ej,  j e ­
dnakże  na jd łuże j  tylko na  okres  5 la t.

„D odatki na  d łuższy  okres, aniżeli  5 la t  
lub  dodatk i p rzenoszące  1 0 0 %  podatków  bezpo­
ś re d n ic h  albo podatku  k o n s u rn c y jn e g o ,n a k ła d a n e

n ied aw n o  pow sta łego  W ł o ś c i a n - ; m 0g a tylko na podstaw ie  uch w a ły  se jmowej 
ziem ie l i tew sk ie  i b ia łorusk ie .  ; w,,; ‘ J Jsk iego  B anku na 

I n s ty tu c ja  ta  rozpoczęła  swa operacje  w g u b e rn j i  
m ohy lew sk ie j  w roku 1883, w gub . w ileńsk ie j  i 
kow ieńsk iej  w r. 1884, w gub . g rodzieńsk ie j  w r. 
1885 i w gub. m ińsk ie j  i w itebskie j w r. 1886 
W ciągu tego k ró tk iego  te rm in u  w łościanie przy  
jej pomocy nabyli  w sześc iu  g u b e rn ia c h  pó łno­
cno zachodn ich  115,501 dz ias ia tyn  g run tów , p rz e ­
w ażn ie  z rąk  sz lacheckich ,  a m ianowicie: w gub .  
w ileńsk ie j i kowieńskiej 3470 dzies., w gub. g ro ­
dzieńsk ie j 6701 dzies., w gub. m ińsk ie j 22 635 
dz ies . ,  w gub. m ohylew skio j 82,746 dzies. i w g. 
w itebsk ie j  2248 dz ies ią tym  Ogólnie zaś B ank  za­
tw ie rdz ił  675 umów. S u m a  pożyczek w y d an y ch  

a 6 rzeczonych  g u bern j i  wynosi 1 ,754 234 rubli; 
owi zaś nabyw cy  dopłacili z w łasnych  funduszów  
do w artośc i  ziem i 870,425 rubli .  O perac je  tego 
rodza ju  p o s tępu ją  na jżw aw ie j  w g u b e rn j i  m iń ­
skiej i m ohylew skie j,  na j len iw ie j  zaś w g u b e rn j i  
w ileńsk ie j i kow ieńsk ie j .  W p ie rw sz y ch  dwóch

za Najw yższom  zezw oleniem ."
Z atem  dopiero w tedy , gdy  pobór dodatków  

m a trw ać  dłużej niż 5 la t  lub g  iy g m in a  będzie 
chc ia ła ,  aby w ynos i ły  one więcej n iż  1 0 0 %  po­
datków , będz ie  o n a  m u s ia ła  udaw ać się do S e j­
m u. W szy s tk ie  zaś inne sp raw y  z tej kategorji  
za ła tw i albo R a d a  p ań s tw a  albo W ydz ia ł  k ra jo ­
wy w porozum ien iu  z N am ies tn ic tw e m .

Co się zaś tyczy zm iany  § 79, to m a  o na  
n a  celu  ochron ić  produkcję ,  a cały c iężar  d o d a t ­
ków zw alić  n a  konsum eję .  S tąd  też w ed łu g  r z ą ­
dowej noweli § 79 będzie  o i t ą d  tak  op iew ał:

„§ 79. D odatk iem  do p oda tku  konsum cy j-  
nego  m ożua  obciążyć tylko konsum eję  w obręb ie  
gm iny ,  nie m ożna n im  obciążać produkcji  i ob ro ­
tu hand low ego . Nie m ogą  być za tem  n ak ładane  
dodatki do podatków  konsum cy jnych ,  k tó re  po­
bierane są  przy  produkcji  p rzedm io tów  podatko­
wi pod legających  ja k  n. p. do podatku  k o n su m -

^s- Walerjan Kalinka.

u p a d ł ;  było to w połowie 1854
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h y  p  tu r e c k a r pod w odzą  O m era  P aszy  odpar ł-
f1* Za r>|au  P ° d S y i is t r ją ,  p rz e p ra w i ła  się za ni 

UQaj i za ie ła  W ołoszczyznę,  k tó rą  P a -  
f % s ,  -z opuścił.  Oinor za łożył kw ate rę  w B u-  
N k a ł  ’ a wojska sw oje  do MoMawji rozc iągnął.  
J*kŻe _Iia rozkazy w kroczen ia  do B essa rab j i

ił h A .C IL .  „ ___ : ___ _^ V, T rm r* ' / .k R i

!?zie % i
%

rtąja t a posiłki sp rzym ierzonych .  I y m c z a se m  
%  raUcuska i an g ie lsk a  zb ie ra ła  się w W ar-  

, w P aryżu  i w L ondyn ie  n a radzano  się, 
oj wyruszyć. Z B essa rab j i  d roga na  U- 

spiiti!* tan* 2 k w es t ią  po lską trzeb&by było 
. a61 A a g l j a  podała  więc m yśl w ypraw y
% j SL„ u> a by zająć S ebas topo l i zniszczyć flotę 

k tóra  z ta m tą d  zag raża ła  S tam bułow i.  
oyski tę  ekspedyc ję  potępiał ,  rozumie-
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J ź .O m f .1116 >ść do Polski.  P o s tan o w ił  u d ać  się
iu* 1 i eS° zachęcać

s » h ‘? er  w ypraw ił  S ad y k a  z pu łk iem  ko: 
^  a ł ta ńsk ich  do M a i im e n i  (w M ołdaw ji)  

a 6«kipi k °m e n d ę  n a d  p rze d n ią  s t ra ż ą  a rm ji  
^ P f z ó /  . O m er  czuł się za słaby, aby  iść

do m arszu  naprzód, 
pu łk iem  koza-

 .................  i

5LUcy t y j  gdy  sp rzym ierzen i  zażądali  jego  po- 
' t u r  • '*’ ta m  zn aczną  część sw ego woj-I wynr ’ m  zn aczną  częae
%  i  Tyle j e d n a k  Zam oyski na n im  u-„ HP - ’ ^^  n a  p rz e d s ta w ie n ie  tu reck iego  wodza,

Pm Pełki? i i rade n ak a zu jac e  form ację  d rug ie -  
. e l a u p t p  kozaków 'l>: kO su łtań sk ic h ,  k tó ry  z sam ychM , _    _

>ego ł o ż o n y  i pod  kom endą  Zam oy-
- s taw ać

„Polskich  ochotn ików  n ie  brakow ało .  Z n a j ­
dowali" się nap rzód  z pośród jeńców lub dez e r ­
terów rosy jsk ich ,  k tó rych  z K rym u odwożono do 
S ta m b u łu  i razem  z żo łn ierzam i rosy jsk im i 
m iano  ich odwozić do Korsyki.  Z am oyski tyle 
je  n ak  w yjednał,  że oddzielano od n ich  Polaków  
i je m u  ich oddaw ano. P rzybyw a li  także ochotnicy  
z em igrac j i ,  k tórych  rząd  tu rec k i  p rzy jm o w ał  i 
pod W a r n ą  g rom adził .

Zam oyski o trzym aw szy  u p ow ażn ien ie  do 
fo rm ow ania  pułku polakiego, w szys tk ich  Polaków 
śc ią g n ą ł  do Szurali i kom endę  i o rgan izac ję  po ­
w ierzy ł  S łub ick iem u. Atoli z T u rkam i ekwipowa- 
nie pu łk u  szło b a rdzo  n ie raźn ie .  K ażdy szczegół 
po trzeb n y  (konie, s iodła, m u n d u ry ,  b ro ń )  trz«ba 
było z wielk im t ru d e m  w  S -ra sk ie rac ie  zd o b y ­
wać ; ludz ie  i eficerowie, już w znacznej ilości 
byli zeb ran i ,  a n iczego, n a w e t  żołdu, nie m ożna  
się było doprosić . T y le  tylko, że daw ano  racje 
żyw ności;  skończy ł się rok 1854, u p ły n ę ła  zima 
i w iosna 1855 r., a  fo rm acja  nie postępow ała . 
Z am oysk i z jecha ł  sam  do S zu in li  i r a tu jąc  pu łk  
z w łasnej k ieszeni,  b ro n i ł  go od rozejścia swoją 
powagą i aw ansam i k tó re  czynił.

„ P rz e c ią g a ła  się w ojua  w Krym ie. Po zw y­
c ięstw ie  pod Almą, sp rzym ierzen i rozpoczęli o- 
b lężen ie  S ebas topo la .  P rz y sz ło  do kilku krw aw ych  
u ta rczek  z R o s jan a m i,  w których  A ng licy  (m ia ­
nowicie pod B a ła k ła w ą )  bardzo mocno ucierpieli.  
A rm ia  a n g ie lsk a  (k tóre j w K rym ie  n ie było w ię ­
cej n ad  30.000) p rędko  s to p n ia ła .  Rząd ang ie lsk i  
nie m ając  w łasnego  go tow ego żołnierza , począł 
w całej E u ro p ie  w erbow ać ochotników. P o d s u ­
n ię to  w L ondyn ie  m yśl ,  że m o ż n ab y  użyć P o la ­
ków. L o rd  P a lm e rs to n  n a p i sa ł  o tem  do Z am oy­
skiego i zaw ezwał go  do L o n d y n u ,  aby  się z n im  
porozum ieć.

„W  po łow ie  1855 roku, Zam oyski w ybra ł

się do A n g lj i .  W  przejaździe przez  P a r y ż  b y ł  u 
N apoleona, k tó ry  go m ocno zachęca ł,  aby w szed ł 
w s to su n ek  z rządem  ang ie lsk im . C esarz  F r a n ­
cuzów zm ęczony już  był wojną,  a raezej fa łszy ­
w ym  je j k ie runk iem . U trzy m a n ie  a rm ji  pod S»- 
bas topo lem  kosztowało og ro m n e  s u m m y ;  prócz 
zw ykłego budże tu ,  t r ze b a  było  zac iągnąć  trzy  
poży c zk i :  300 m il . ,  500 m il .  i 750 m iljonów . 
T rzec ia  pożyczka sz ła  już m nie j  raź n ie .  N ap o ­
leon oświadczył że t ru d n o  mu w ym ag a ć  now ych 
ofiar od narodu ,  jeże li  się nie pos taw i takiego 
d la  woiny celu, k tóryby  F ra n c u z ó w  m óg ł z©ntu- 
z jazm ować. P ro p o n o w a ł w ię c :  albo granice P enu  
dla F rancji albo  odbudowanie Polski. Pod  te mi 
w aru n k am i p rz y s ta w a ł  n a  da lszą  kam p an ję .  G r a ­
nice R e u u  P a lm e rs to n  od rzuc ił  n a ty c h m ia s t ;  co 
do odbudow an ia  Polski,  odpow iedzia ł ,  że tak  d a ­
leki cel m us ia łby  prze razić  A nglików , k tó rzy  za j­
dą  dalej n iż  inn i,  byleby ich n ie  zn iechęcać na  
początku. Że z re sz tą  ogłaszać  odbudow anie  P o l ­
ski jako  cel wojny, w chwili ,  gdy  a rm je  sp rzy­
m ierzone są ta k  daleko  od P o lsk i ,  by łoby  to tej 
o s ta tn ie j  oddać n a jg o rsz ą  u s łu g ę  bo rz ą d  ro sy j ­
ski nie om ieszkałby  wywieść w g łąb  Rosji  w szy s t­
k ic h  ce ln ie jszych  Polaków . P roponow ał ,  po z a ­
jęciu S ebas topola ,  na  rok p rzysz ły  zdobycie K ron -  
s tadu .

„O d  tej chwili N apo leon  b y ł  już  zdecydo­
w an y  n a  za w arc ie  pokoju z Rosją,  i po śm ierc i  
M iko ła ja  począ ł  porozum iew ać się p rzez  posła 
sask iego  S eeb a ch a  z A lek san d rem  I I .  Ale p r z y ­
puszcza jąc ,  że jeże li  R os ja  n ie  u s tąp i ,  trzeba  
będz ie  wyjść z K ry m u  i ruszyć n a  północ i z a ­
wadzić o ziemie polskie, rad  był,  że leg je  p o l­
skie  form ować s ię  b ędą  i że t a  fo rm ac ja  w cią­
gnie  A u g l ję  do śmielszej wojny. P rz y p u szc za ł  
też, że ona  da  do m y ś len ia  Rosji, żo j ą  uczyni 
sk łonn ie jszą  do zgody i d la  tego  n a k ła n ia ł  Z a ­

m oyskiego , aby p rzy ją ł  cokolwiek mu dadzą A n ­
glicy, a resz ty ,  czegoby n ie  dostaw ało ,  sp rz y ­
m ie rzen i  i w ojna d o s ta rczą .

„Anglicy  p rze lęk li  się z razu  fo rm acj i  po l­
skiej. „W y  n a s  skom prom itu jec ie  w obec R os ji11 
—  mówili, chociaż z R os ją  byli w wojnie. D łu ­
żej t r z e c h  m ies ięcy  trw a ły  u k ła d y  w L o n d y n ie  
z lo rdem  P a n m u r e ,  m in i s t r e m  wojny. P ien iędzy  
ofiarowali ho jn ie ,  żołd ang ie lsk i  (1 szyi. dz ien ­
n ie  n a  żo łn ie rza )  i oprócz tego  5 Ł. bounty k a ­
żd e m u  ochotn ikow i.  Zam oyski p rzy jąć  tego nie 
chcia ł,  m ów iąc, że tworzy wojsko dla przysz łego  
rząd u  polskiego, k tó ry  n ie m óg łby  tak  drogo o- 
p łaeać ż o ł n i e r z a ; za to do m a g a ł  się cho rągw i 
polskiej,  kom endy ,  m u n d u ró w  narodowych etc.

. innych .  I  tak  n. p. nie wiadomo nic autorow i, 
jak i  s to sunek  is tn ia ł  m iędzy ks. K a linką  a K r a ­
sińsk im  ; zanotow uje  on tylko, że K ras ińsk i ,  k ie ­
dy opowiada, j a k  Zam oyski uderzony  był kijem 
przy  w ejśc iu  do kościoła n a  pogrzebie M ickie­
wicza, dodaje w n as tęp n y m  liście  do S ułtana ,  
że „K alinkę ,  s e k re ta rz a  je n e ra ła ,  n iezm iern ie  
zdolnego  m łodz ieńca ,  w tych  dn iach  nowy n a ­
p a s tn ik  w g łow ę u d e rz y ł11.

Z czasów je d n ak  poby tu  ks .  K alink i  
w T urc ji ,  d a tu ją  się jego  i in n y c h  P olaków  s t a ­
r a n ia  o n aw rócen ie  B u łgarów  n a  łono Kościoła 
katolickiego.

Pos łucha jm y ,  co o tem pisze i j a k  tę s p r a ­
wę p rz e d s ta w ia  hr .  T arnow sk i ,  albowiem  dla

T rz ó d  tem  znow u A nglicy  się cofali, odm awiając  n ie jednego  będzie to w yjaśn ien iem  moiywów,
każdej rzeczy polskiej,  choćby  tylko orzełków  
polskich  na guz ik ac h .  N aresz c ie  w g ru d n iu  1885 
roku s ta n ę ło  na  tem . że m a  s ta n ą ć  dyw izja  p o l ­
ska, im ie n n ie  do kozaków  s u ł ta ń sk ic h  na leżąca ,  
ale n a  żo łdzie  i pod rozkazam i A nglików , a b ro ­
ni i m u n d u ró w  m ia ła  F ra n c ja  dos ta rczyć  Byłato  
więc le g ia  sp rzy m ie rzo n y c h .  Posłan i  do Szumli 
j e n e r a ł  B re s n sk i  i pu łk o w n ik  K am ień sk i  je ­
den  n ad  p iecho tą ,  d rug i nad ja zd ą  objęli ko ­
m e n d ę .  L udzi było ju ż  około 1 5 0 0 “ .

T ? le  słów zacy tow anych  p rzez  hr. 
s ław a T a rnow sk iego  z l is tu  p ry w a tn e g o  ks. K a­
linki .  W  liśc ie  tym an i w zm iank i  n ie  m a  o n im  
sam ym , bo też ks. K a l in k a  n ig d y  n ie  lu b ia ł  o 
sob ie  opowiadać. „N ie  m am  n a  to c z a s n “ —  
m a w ia ł  —  „a z re sz tą  tyle  j e s t  rzeczy  w a ż n ie j ­
szych  do mów ienia* . To też  a u to r  „W sp o m n ień " ,  
jakkolw iek  był je d n y m  z na jb l iż szych ,  bodaj czy 
n ie  najb liższym  p rzy jac ie lem  w ielk iego  k a p ła n a  
i h is to ry k a ,  n ie  wiele  wie szczegółów  z jego 
życia od n iego sam ego, a o fak ta ch  n a w e t  wa­
żnych  i znaczących  d ow iadyw a ł  się  dopiero  od

k tó re  s tw orzy ły  z n a n ą  filię A d r  anopolską Z g ro ­
m a d z e n ia  OO. Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w :

„O d d a w n a  ju ż  uw aga księcia A dam a zw ró ­
cona była na  S łow iańszczyznę  tu recką  ; oddaw na  
jego  agenci śledzili u sposob ien ie  tych Jodów i 
pos tępy  rosyjskie j m iędzy nimi p ro p a g a n d y ;  o d ­
daw na książę zw raca ł  uw agę p ań s tw  zachodn ich  

1 n a  ten e lem en t  kwesfji w schodniej.  On lepiej 
od w łasnych  am basadorów  w S ium bulo  um ia ł  
o tw ierać  czy francusk im  i ang ie lsk im  dyplom a- 

S ta n i-  ' tom, tłóraaczyć im, że k iedy  m yślą  tylko o n a ­
padzie flot i wojsk rosy jsk ich  na  K o n s ta n ty n o ­
pol, spuszczają  z oka t^n  proces rozsadzan ia  
Turc ji  od w ew nątrz ,  k tóry  Rosja prowadzi cicho 
a l e  n ie u s ta n n ie ;  lepie j od am b asado rów  w ie­
dział, co te ludy m yślą, co się m iędzy  n iem i 
dzieje, i dos ta rcza ł  in form acji  gab ine tom , k tó re  
sup rem ac ję  rosy jską  na  w schodzie  uw aż a ły  za 
kieskę d la  siebie.

(O. d. a.)
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cy jnego  od piwa, g o rąc y ch  n apo jów  sp iry tu so ­
w ych  icp.*

W reszc ie  n o w e la  w prow adza ,  że p rz e d łu ż e ­
n ia  okresu  o p ła t  tak ich ,  które n ie  w chodzą  w za ­
k re s  doda tków  do podatków, jak  np. op ła ty  od 
wagi,  od o g lę d z in ,  od św iadec tw  g m in n y c h  etc . ,  
m oże w ydać  W y d z ia ł  k ra jow y w porozum ien iu  
z N a m ie s tn ic tw e m .  S tą d  też § 81 w ed łu g  p ro ­
pozycji ma rak  op iew ać:

„§ 81. Do z a p ro w a d z e n ia  o p ła t  n ie  n a le ­
żących  do k a tego r j i  dodatków  do poda tków  bez ­
p o ś re d n ic h  lub  do p o d a tk u  konsum cyjnego ,  jako- 
teź do p o d w y ż s z e r i i  i s tn ie ją c y c h  ju ż  o p ła t  tego 
rodza ju  p o t r z e b n a  je s t  u s ta w a  k rajow a. Z ez w o ­
len ie  n a  dalszy  pobór  op ła t  tego rodza ju ,  u s ta ­
w ą  k ra jo w ą  zap ro w a d zo n y c h ,  po zgaśn ięc iu  m o ­
cy obow iązujące j odnośne j u s taw y  kra jow ej,  u -  
dzie lone być może, jeżeli  dalej zachodzą s to s u n ­
k i u za sa d n ia ją ce  p o b ó r  opłat,  p rzez  W ydzia ł  k r a ­
jow y za zgodą po li tycznej  w ładzy  k ra jow e j ,  j e ­
d nakże  k ażdocześn ie  n ie  w w yższym  w ym ia rze  i 
n ie  n<t d łuższy  okres czasu, an iże li  to do tąd  od ­
n o śn ą  u s ta w ą  było  po s tan o w io n e .  O dm ów ien ie  
p rośbom  tego  rodza ju  od n o śn y c h  g m in  w każdym  
raz ie  w y m ag a  poprze  iniej ucfiw&ły sejmowej. 
P o b ó r  obc iąża jących  ty lko  in te re so w a n e  s tro n y  
taks g m i n n y  h  w ed łu g  oznaczyć  się m ające j  t a ­
ryfy  za po jedyńeze  przez r e p rez en ta c ję  g m in n ą  
w  je j  zak res ie  kom p e ten c y jn y m  udzie lone  u p r a ­
w n ien ia ,  dalej za u ży w a n ie  u rz ą d z e ń  g m in n y c h  
i za czynnośc i  u rzęd o w e p o d e jm o w an e  w in t e ­
res ie  o d n o śn y c h  s tron  przez o rg an a  g m in n e  (o- 
g lędz iny , p o św ia d cz en ia  i t. p.) dozw olony  być 
m oże bez na ru sz en ia  ew e n tu a ln ie  is tn ie jących  
s p e c ja ln y c h  p o s ta n o w ień  co do po jedynczych  
św ia d cz eń  tego rodza ju ,  p rzez  W y d z ia ł  k ra jow y 
za  z g o a ą  po litycznej w ładzy  krajowej.

N a  zachodz ie  E u ro p y  u z n a n o  pow szechn ie  
i u reg u lo w a n o  us taw odaw czo  so lida rność  i n te r e ­
su  a s e k u rac y jn eg o  z o rg a n iz a c ją  s łużby  p o ż a r ­
ne j .  P ow o łano  m ianow icie  T ow arzys tw a  a s e k u ­
racy jne  do w spó łudz ia łu  w  p o n oszen iu  kosztów  
p o trz e b n y c h  do u t w o r u n i a  i u t rzy m y w a n ia  s t r a ­
ży ogniow ej ,  n a b y w a n ia  rekw izy tów  i u z b ra jan ia  
s trażaków . M imo p o tę ż n y c h  tu i ówdzie w pływ ów  
T o w arzy s tw  o g n io trw ałych ,  k tó re  dąży ły  w szel-  
kiemi s i łam i do o d p a rc ia  tego uc iąż liw ego  d la  
n ie b  obow iązku , id e a  w spom ożen ia  gm in  nie 
zaw sz > b ęd ą c y c h  w  s ta n ie  zabezpieczyć m ie n ie  
swoje i członków od k lęsk  pożarow ych, p rz e z w y ­
c ięży ła  w sze lk ie  w tej m ie rze  za rzu ty  i p rze­
szkody. Ś w ie tne  rez l ta ty  uzy sk an e  t ą  d rogą  
w o rg an izac j i  ra tu n k o w e j  są na j lep szy m  dow o­
dem  s łu szn o śc i  tego  zap a t ry w an ia .  To też  i T o ­
w arzy s tw a  z ra z u  na jbardz ie j  n ie p rz y jaz n e  tej 
re form ie ,  p o te m  drogą d o b row e lnych  da tków  s a ­
me się  p rzyczyn ia ły  do p o d r ie s i e n ia  s t r a ż y  po ­
ż a rn y c h  i ty m  sposobem  dobrow olną o f ia rnośc ią  
z a s tę p o w a ły  u s ta w ę  i poda tek  !

O grom  korzyśc i o b u s t ro n n y ch  w j n ik łych  
z ts j  kooperacji  d a ł  pewód, że w  A u s t r j i  poczę­
to zajmy wać się tą  kw est ją .  Izba dep u to w a n y ch  
B ady  p a ń s tw a  n a  pos iedzen iu  z 24 m a ja  1881 
u c h w a l i ła  rezo lucję ,  w zyw ającą rząd  do zb a d an ia  
te j  sp raw y .  M in is te rs tw o  oddało  ją  fachowej a n ­
k iecie, a r e z u l ta t  ob rad  b y ł  ten, iż uznano  b e z ­
w z g lę d n ie  s łu szn o ść  i kon ieczność  w sp ie ra n ia  
p -ze z  T o w arzy s tw a  a seku racy jne  g m in  w ich za ­
b ie g a c h  o bezp ieczeństw o  ogn iow e i u re g u lo w a ­
n ia  tej sp raw y ,  ja k o  k ra jow ej,  u s ta w a m i  k ra jo ­
w e m u

P ro je k t  w g łó w n y ch  z a ry sac h  w y p ra co w a n y  
zo s ta ł  przez rzą d  i ro zes łan y  w szy s tk im  W y d z ia ­
łom k ra jo w y m  w sk u te k  tego p o w sta ły  w szędzie  
odpow iedn ie  u s taw y  k ra jow e ,  a dzięki n im  n a ­
s tą p i ł  ro zk w it  w organ izac ji  s t r aż y  pożarne j .

Z dob rodzie js tw  us taw y  tej j e d n a  i j e d y n a  
nie k o rz y s ta ła  do tychczas  Galicja. W y d z ia ł  k ra ­
jo w y  z a c ią g n ą ł  opinji krak . T o w arzy s tw a  w za­
je m n y c h  ubez p ie cz eń  co do szczegółów ustaw y 
w ydać się m ającej ,  T ow arzys tw o  odrzuciło  p ro ­
je k t  jako  k rzyw dzący  i n ie m o ra ln y ,  w ykazało  a 
racze j  s ta ra ło  się  w ykazać szkodę z tąd  w y n i ­
k n ą ć  mogącą, a p ro jek t  zos ta ł  po g rzeb an y .

D zia ło  się  to w r  1882.
Bok 1886 pouczył nas , jak  szkodliwe i ni- 

czem n ieusp raw ied l iw iona  było  to z a n i e c h a n i e : 
B r a k  w sze lk i  n a j e le m e n ta m ie j s z y c h  środków  r a ­
tun k o w y ch  s ta ł  się pow odem  klęsk i  s t ra szn e j  —  
k lęsk i ,  wobec k tórej s ta l iśm y  bezs iln i ,  a k tó re j  i 
dziś  je szc ze  n ie  m og libyśm y  zapob iedzl

D w ieśc ie  m ia s t  i m ias teczek  n a s z y c h  je s t  
bez  s t r a ż y ,  s ta n  f inansow y gm in  o p ła k an ia  godny, 
s ta n  k ra ju  n ie  dopuszcza  u s ta n o w ien ia  osobnego  
funduszu  n a  cele s łu ż b y  ogniow ej —  n ie b ez p ie ­
czeńs tw o  za tem  s to i  p rzed  n a m i  w ca łym  sw ym  
ogrom ie

W obec  takiej sy tuac j i  je d y n y m  środk iem  za ­
rad c zy m  je s t  opoda tkow anie  u nas  Tow arzystw  
asek u rac y jn y ch .

W ,  daiał k rajow y p rzed ło ży ł  w tym  p rz e d ­
m iocie Sejm owi p ro je k t  odpow iedniej  us taw y .  —  
W  m otyw ach  do łączonych  do p ro jek tu  w ykazu je  
W ydz ia ł  krajuw y, źe op o d a tk o w a n ie  tak ie  je s t  
k o rz y s tn e m  d la  sa m ychże  T o w arzy s tw ,  gdyż  
z n n i  jsza  ryzyko , a znowu j e s t  p o m y ś ln e m  dla 
u b ezp iecza jących  się ,  gdyż  m a łym  d oda tk iem  do 
ta ry fy  ogniowej u z y sk u ją  p ew ność  redukc j i  roz­
m ia rów  k lę sk  pożarow ych , a  za te m  o b n iż en ia  t a ­
ryfy. P rz e to  opoda tkow an ie  tak ie  j e s t  pożądanym  
dla  k ra ju ,  gdyż dzięki n iem u  będz iem y zabezp ie ­
czen i  cd  n ieszczęść ,  sp row adza jących  o g o iną  ca­
ły c h  wsi i m ia s t  nędzę  !

U d z ia ł  te n  T o w arzy s tw  j e s t  w reszc ie  sto- 
suLkowo n isk im  ; w ynosić  m a w edle  p ro jek tu  u- 
s ta w y  dw a p r o c e n t  od p o b ie ra n y ch  w każdym  
roku  prem ij b ru t to  od ubez p ie cz en ia  ruchom ośc i  
i n ie ru c h o m o śc i— a może być u ch w a łą  Se jm u  z n i ­
żony 1

Te w sz e c h s t ro n n e  korzyśc i,  dobro  kra ju ,  o- 
bow iązek  zabezp ieczen ia  m ie n ia  k ażdego  ob y w a­
te la  i pow szechn ie  u z n a n a  s łuszność  tego z a rz ą ­
dze n ia  pow innyby  w p łynąć  nu po m y śln e  ro z s t rz y ­
g a c i e  tej tak  w ażnej sp raw y .

O  m < od:ic li.
K a r n a w a ł  zaczn ie  się  n iebaw em , a z n im  

i rze m y śh w an ie  o to a le ta c h  b a lo w y c h  i w ieeaor-  
kuw ych .

T u r n iu r a  coraz  m n ie j  za jm u je  m ie jsc a  w o- 
p isa ch  s tro jów  co dz iennych ,  za tem  w sze lk ie  je s t  
p raw dopodob ieńs tw o ,  i e  i w ba low ych  spódn ice  
zm a le ją  i toalety  z e jd ą  do m ia ry  sz tu cz n ie  n ie  
rozdę tych  sp rężynam i.

R y c in y  mod s ta w ia ją  nam  p rzed  oczy sukn ie  
z ogonam i,  k tó ry ch  ty lne  bry ty ,  zupe łn ie  n ie  u- 
d rap o w ao e ,  sp a d a ją  g ładko , aż do dołu. S k ład a ją  
s ię  z m a te r ja łó  w ,, ed w abnych  p o m ięszanych  z p lu  
szem  i a k sam i tem ,  a sukn ie  rob ią  się  w ten  sp o ­
sób, że s t a n ik  i t r e n  je s t  z a k sam itu  lub  p luszu, 
a  spódn ica  z je d w a b iu .  M ora  i „fsil le  f ra n ę a ise "  
są  bardzo w  m odzie  —  rów n ież  w sze lk ie  m a te -  
r je  w pasy.  T e  o s ta tn i*  uży w a ją  s ię  n a  p rzody  i

sp ó d n ic e  ; w ie rz ch n ie  ty ln e  b ry ty ,  tj. ogon, robi 
się zawsze z m a te r j i  g ładkiej .  T i e n  byw a bardzo  
d ługi,  podszyw a się  jed w a b ie m .  A żeby  doorze  
leża ł  i u k łada ł  się w g rube ,  ciężkie fałdy, n ie  
obw ija ł  się dokoła n ó g  i nie p lą tał ,  pow inno się 
dać  m iędzy  podszew kę  a wierzch g ru b ą  f lanelę 
do wysokości 5 ćw ierci łokcia.

N a tren y  używ a się także  m a te r j i  w b u ­
kiety, K olory  m ięsza ją  w sposób  do tąd  n ie p ra k ty -  
kowany.

M am  przed sobą dw ie  suknie .  Całość robi 
bardzo  dobre w rażeń  e. W  opisie w ydadzą  się 
je d n a k  zby t o i /g in a ln i e  i m oże nad to  d z iw a­
cznie.

P ie rw sz a  to a le ta  sk ła d a  się ze spódnicy  
b lado-n ieb iesk ie j  w pasy p luszow e i faifle. Tyl.ie 
b ry ty ,  tj. ogon i s tan ik ,  z g ru b e j  „failla f renga i-  
s e “ koloru  ciemno zM o n e g o .

D ru g a  toa le ta  je szc ze  bardz ie j  o ryg ina lna ,  
posiada  wiele w dz ięku  i j e s t  typem  nowego po­
m ysłu . Ma ORa b lado -lT a  przód, zu pe łn ie  g ładki,  
s t a m k  zaś i t r en ,  z rob iony  z biado-różow ej m a ­
te r j i  w  fiołkowe b u k ie ty ,  g d z ien ieg d z ie  f io ł­
kow ego koloru kokardy ,  p rz y t rz y m u ją  t r e n  z 
boków.

Oto je szc ze  j e d n a  ba low a  sukn ia .  B iała  
m o ra  w czarne  a t ła so w e  pasy, każdy  pas  szeroki 
n a  3 palce ,  s tanow i p rzód  —  z ty łu  spada  d ług i 
•g o n  z białej g ładk ie j  m ory ,  n a rz u c a n y  cz a rn ą  
koronką, k tó ra  go przez pół ocienia. S tan ik  t a k ­
że biały, m a z p rzodu  w puszczony  rodzaj kam ize lk i  
z dże tu  cz a in eg o  — je s t  on w cięty  z przodu i 
z ty łu  w ksz ta łc ie  Y  długiego, żadnych  rękawów , 
tylko epo le ty  z dże tu  cza rn eg o  G dzien iegdzie  
z boku, n a  spódnicy ,  pęki cz a rn y c h  p ió r  —  
n a  g łow ie  cz a rn y  p u f  z koronk i i b r y ­
lan tów .

N aszycia z dże tów  kolorowych, n a f ty  s r e b r ­
ne,  złote i kolorowe, koronkow e up ięc ia  —  będą 
stanow ić  tego  roku  p rzy b ran ia  su k ie n  balowych 
dla pań .  N ie tań c zą ce  m ęża tk i  m u s z ą  mieć zawsze 
d ług ie  treny .

Z a rzu tk :  ba low e są  kon iecznością ,  a p o n ie ­
w aż fu t ra  zacz y n a ją  znów o g ro m n ie  w chodzić 
w modę, za rzu tk i  g ro n o s ta jo w e ,  aobolowe, z ob ­
szyciem  z lisów n ieb iesk ich ,  kóz b ia łych  itp. m o­
g ą  oddać w ielkm  p rzys ług i .

P a n n y  zaw sze  je szc ze  w ie rn e  pozo s tan ą  a- 
t ła so w y m  s ta n ik o m ,  k tóre  podnoszą  k ażd ą  toa le tę  
i u św ie tn ia ją  n a jsk rom nie jszą .

M am  p rze d  sobą  próbk i p a ry sk ie  z lekkich  
m a t* r ja łó w  n a  su k n ie  balowo, k tó re  p rze ra b ian e  
s r e b r n ą  i z ło tą  n i tk ą ,  ła ó n ie  się błyszczą. Są one 
w b ladych  ko lo rach , n ieb iesk im , różowym, z ielo­
n y m  i żółtym .

Gazy w p ask i  np .  n a  tle  b ałem w n ie b ie ­
skie, pensow e,  żółte i różow e będą także w m o ­
dzie, toż sam o na t le  ponsow em  i różowem . Te 
g az y  bardzo  b łyszczące,  są  ła d n e ,  ale lepsza  
z a w sz e  b ia ła  suknia  lub  w  je d n y m  g ła d k im  ko ­
lorze  dla m łodych  osób. W dzięk ,  z g ra b n a  k ib ić ,  
św ieżość młodości,  są g łów nym i powabam  nad  
k tó re  n ic  p iękn ie jszego  n ie  ma. Z re sz tą  b ia ła  
s u k a ia  d la  ła d n y c h  osób j e s t  na jw dz ięczn ie jszym  
s tro jem , d la  m nie j  ł a d n y c h  i takich , k tó ry m  n a ­
tu r a  odm ów iła  pow abów , j e s t  znów n a jo d p o w ie ­
d n ie js z ą  ze w zg lędu  n a  sw ą sk ro m n o ść  i bez -  
p r e te n s io n a ln o ś ć ;  nie wywołuje i n ie  śc iąga  u w a ­
gi, pozw ala  za te m  n iek tó rym  w adom  pozos tać  
n iedos trzeżonem i.

S tan ik i  a a j  rozm aiciej w y c in a ją  się. J  ako 
nowość d la  p a n ie n  w ar to  zano tow ać s ta n ik  wy- 
g o rso w a n y  w sposób  daw ny ,  ods ła n ia jąc y  ram io ­
n a  do ko ła  równo, k tó ry  m a  j e d n a k  od p asa  
idące p rzez  ra m io n a  szelk i ze w s tążek ,  kończą­
cych  się n ad  obojczykiem z g r a b n ą  kokardą .  —  
Rękaw ki z d a ją  się  być zu p e łn ie  n iepo trzebne ,  
ale d la  p rzyzw oitości  n ie p o d o b n a  ca łk iem  się 
ich pozbyw ać. Z a s tę p u ją  s ię  k o kardam i,  nisko 
sp a d a ją c e m i  i zw iązanem i n a  ram ien iu  k w ia tam i 
i t. p. R ękaw iczk i b ęd ą  d ług ie .  T rzew ik i z a s to ­
sow ane ba rw ą  do ko loru  sukn i.

F ry z u ry  coraz p ię t rz ą  się  wyżej.
D la  uspokojen ia  tych  p ań  i p a m s n ,  k tó re  

n ie  cn c ą  ro zs ta w ać  się  z f ryzetkam i n a d  czołem, 
i k tó rych  l iczne  g łosy  podn ios ły  s ir  p rzec iw  z u ­
p e łn e m u  zrzeczen iu  się tej ozdoby, posp ie szam y  
dodać, że na  z a p y ta n ie  czyn ione  w tym  w zg lę ­
dzie, n a d e sz ła  odpowiedź z Paryża ,  jako  m oda 
bez w zg lę d n ie  n ie po tęp i ła  je szcze  f ryze tek .  Z k o  
d jf ik o w a la  je  tylko, rozdz ie la jąc  n a d  czołem i 
s t rzę p ią c  włosy po bokach . —  P rz y k la sn ę ła  j e ­
d n ak  gorąco  ty m  w szy s tk im  odw ażnym , o m ło­
dych  czo łach  tw arzom , k tó re  podn ios ły  sz tan d a r  
bun tu  i śm ia ło  p rzesz ły  do przec iw nego  obezu, 
od rzu c a ją c  ze sk ro n i  k ró tk ie  loczki. D odały  one 
tym  sposobem  w dzięku  sw oim  św ieżym  rysom , 
s t ro jąc  je  w p e w ie n  u rok  jasności . pogody. Ale 
czy w szys tk ie  pan ie  mogą uczynić  to sam o ? 
W ielkie py ta n ie .  Są tw arze ,  k tó re  p iękn ie ją  pod 
f ig la rną  g rz y w k ą  — są  oczy, k tó ry ch  cały urok 
po lega n a  oc ien ien iu  ich  w łosami. Radzim y j e ­
d n ak  w szys tk im , k tó re  m a ją  n iż sze  czoła, aby 
przyzw ycza ja ły  się do g ładk ich  w łosów —  m oda 
woli ten  rodzaj i chę tn ie j  p rzechy la  się dc n o ­
w ych  fryzur.

Co do u k ładan ia  włosów, czeszą  się  one 
b a rd z o  wysoko i skręcają  n a  czubku g łow y w ą ­
sko, jak na jwęziej i sp iczas to .  W ysok ie  g rze b ie ­
nie, k tó re  pozostały  w n ie jed n e j  szufladz ie  z d a ­
w nych  czasów, są  ba rdzo  w użyciu —  trze b a  
z n ic h  te raz  korzyśó w yciągnąć ,  w p in a jąc  w f ry ­
zu rę  tak, ażeby  ca ła  ław eczka  z p rzódu  by ła  
w idoczną .

U b ra n ia  pó jdą  za fo rm ą g łow y d o ty c h cz a ­
sow ą —  b ęd ą  bardzo małe, p rzy p in a ć  się m uesą  
n a  sam ym  w ierzchu  i g łow y  wcale nie rozsze­
rzać .  —  E g re ty ,  p ióra, k w ia ty  układ tją  się 
w pęczki n iewielk ie,  lub w p in a ją  od n iechcen ia  
w wysokie ru sz to w a n ie  lekkich  pukli i sk ręcań .  
Ż boku w łosy  są płaskie , n ie odsta jące ,  w tył 
g ładku  zaczesane .  N a d  k a rk ie m  kró tk ie  włosy 
f iy zu ją  się w d ro b n e  loczki. M odną b a r w ą  w ło ­
sów są rude ,  złotawe. P rz e b ą k u ją  o p u d rze  b ia ­
łym , do to a le t  balowych .

Spódnice  p o ć  sj»ód b ęd ą  się  robić z szeroką 
f a l l a n ą  z ty łu  śc iąg a n ą  na w stążkę.  W szyć  w ty l ­
ne  bry ty  dwie stalki.  M aią  one za za d an ie  z a ­
s tąp ić  tu rn in rę ,  z k tó ra  j a k  z fryze tkam i n ad  
czołem, m oda  bądź co bądź choć c iąg le  g rożą ,  
że ich nie chce, rozs tać  się  n ie m oże jakoś. 
J e s t  też koniecznie  p o tr z e b u a  p ew n a  św ieżość i 
p o d trzym yw an ie -  suk ien ,  zw łaszcza  balowych , 
k tó re  bez tego p rędko  się gniotą .

Panem et cireenses!
Któryż g im n a z is ta  n ie  z n a  owego zaklęcia, 

co ongi ryk iem  z ty s iąc a  p iers i  w s trzą sa ło  pod­
w alinam i tronów w ro zp a san e j  i w yuzdanej R o­
m ie ?  I  k tóż  z n a s  n iem al n a  każdym  kroku  n ie  
w idzi,  że zaklęcie owo i dzis ia j  —  aez w zm ie­
nionej fo rm ie  —  p o w ta rz a  się ciągli ? Któż n ie  
słyszy, iż j a k  p rzed  la t  ty s iącem  tak i dziś i n a ­
około nas  w o ła ją  w szyscy :  Panem  et cireensesI 

Z dw óch  czynników tego odwiecznego h as ła  
p ie rw szy  o b rab ia ją  ekonom iśc i i socjologowie w 
dz ie łach  i a r ty k u ła c h  aż do zn u d zen ia  w y cz e rp u ­

ją cy c h  . . .  znużenie p rzec ię tnego  c z y te ln ik a ;  d r u ­
g ie  służy „p ięknym  duszum " za te m a t  do wy­
rze k an ia  n a  zepsucie  sm a k u  es te tycznego ,  na  
ban a ln o ść  n aszych  czasów i do w ynurzan ia  z w ą t­
pienia zupe łnego  w g e n e r a c j ę ,  k tó ra  n ie  chce 
s łuchać S zek sp ira  ani C orne i l le ’a, a w ielb i miss 
L eo n ę  D are ,  P rec jozę  G rigo la t is  i s łon ia  j e ż d ż ą ­
cego na  welocypedzie.

Uspokój się jednak, m iły  czy te ln iku .  , D a ­
r e m n a  sk a rg a ,  próżny tru d ,  bezs i lne  z ło rzecze­
n ia  1“ — ja k  pow iada n asz  E l . . .  y —  i j a  tez 
w cale n a rz ek ać  n ie  m yślę .  Bez pow odzenia  u p r a ­
w ia ją  n iw ę s k a rg  i żalów najs łynn ie js i  k ry tycy  
dzisie jsi i es te tycy , cóż m ówić o g ł osie z nasze ­
go p a r ty k u la r z a ?  . .  N ie ty lko  św ia t  wielki i sze­
roki n ieby sobie z n iego nie robił,  a le co sm u 
tn ie js z a .Jó y łb y  to g roch  rzucony  o śc iany  tea tru  
ska rbkow sk iego ,  gdzie od czasu  dc czasu  F o jtesy  
i ro zm a ite  m issy  cieszą  się t łu m a m i widzów, 
podczas gdy  p raw dziw a  sz iuka  p roduku je  się 
wobec n ie licznych  ga rs te k ,  p rag n ą cy ch  w ra że ń  
a r ty * fy cznycń  w yższego rzędu .

N a r /n k a n c  swego czasu n a  go rączkę  cy rko ­
w ą we Lw ow ie i obliczano ile g u ldenów  w yw iózł 
Sidoli z n ad p e ł tw ia ń sk io g o  g r o d u ;  al* n a  te n  
p esy m izm  lwowski j e s t  lek  ca łk iem  h o m e o ­
patyczny .

Oto „bierze się* tak iego  p e s y m is t ę , k tó ry  
z w ą tp i ł  o n a ro d z en iu  *ię S zeksp ira  polskiego w 
n aszy c n  czasach  i o pojawieniu  się ja k ieg o ś  nowego 
T a im y  na scen ie  skarbk o w a k ie j ; „b ie rze  się* go 
i zawozi do ojczyzny cyrkow ych  ig rzysk  —  do 
p ięknej I ta l ji .

j e s t e ś m y  n ie zm ie rn ie  ciekawi, coby taki 
jegom ość  pow iedzia ł,  zna laz łszy  się n a g le  tak  np. 
n a  Piazza B rh  w W e ro n ie ,  w chwili kiedy ze g a r  
n a  P orta Yittorio Enirnanuelc b ije godz inę  t r  ecią 
po po łudn iu ,  a na  świecie j e s t  w sp a n ia ły  dzień  
je s ienny ,  pod k reś lo n y  w  k a le n d a rz u  czerw onym  
ołówkiem —  niedzie la .

J e s t  n a  co o tworzyć oczy. D oko ła  ruch ,  
życie, t łu m y ,  tłok. S tro je  odśw ię tn e ,  lekkie  i 
b a rw n e ,  te m p e ra m e n t*  z n a t u r y  ogniste ,  dziś 
szczególn ie  podn iecone .  W ś ió d  t łu m ó w  uw ija ją  
się servi d i p ia zza  n io sący  o lb rzym ie  aflFze, k tó ­
re czcionkam i s ą ż n is te m i  za p ow iada ją  grandioso  
spettacolc equestre w s łynne j s ta ro ży tn e j  a re n ie  
w ero ń sk ie j ,  a w trop  za tym i fa g a sa m i  b ie g n ą  
strillon i ( roznosic iu le  gaze t)  o f iaru jąc  w rz a sk l i ­
w ym  g łosem  p ro g ra m y  p rz e d s ta w ie n ia  cy rk o ­
wego.

T a  afiszow a reklam * j e s t  ty lko  p rzy g ry w k ą ,  
w łaśc iw a r e k la m -  cyrkow ego ig rz y sk a  n ie  chodzi 
bowiem p ieszo ,  dos iada  ona cz te rech  ro s łych  
w ierzchow ców  i w  postac i  c z te re ch  ja sk iaw o  
p rz y b ra n y c h  d ż o k ie jó w —  niby  średniow iecznych  
hero ldów  —  obw ieszcza  św ia tu  za pomocą trąb ,  
iż w kró tce  rozpoezn ie  się w sp an ia łe  widowisko.

M am y jeszcze godzinę  czasu. S iadam y t e ­
dy p ed  p o r tyk iem  e leganckie j  Caffe degli uffi- 
d a l i  i p i jem y zw ykłą  tussa nero, k tó ii j  s p e łn i ­
w szy do d n a  rzucam y  się  znow u w  w ir  życia 
na  p lac  Brń, n a w ia se m  pow iedz iaw szy  je d e n  z n a j ­
p iękn ie jszych , j a k ie  p o s ia d a ją  W łochy  pó łnocne .  
Tu  dokoła  s ta ro ż y tn e g o  po tężnego  am fi tea tru  
n ie p rz e jrz an e  t łu m y  luau .

N a  p ie rw szy  r z u t  oka k o lo sa ln a  ta  budow a, 
zab y tek  daw n y c h  wieków, robi p o n u re  w rażen ie .  
Z e w n ę t rz n a  część  m u r u  p o p ęk a ła  i z a p ad ła  się 
w n ie k tó ry c h  m ie jscach  sk u tk iem  s trasz liw ego  
t r z ę s ie n ia  z iem i w r. 1184, a z szczelin  i ro -  
zw alin  ty c h  jakoś ' fo w ro g o  w y z ie ra ją  p u s te  ga-  
le r je  i n a w p ó ł  rozw alone  arkady . N ie s te ty  —  
n ie  m a m y  czasu n a  refleks je  i szczegółow e u w a ­
g i ;  m ilczk iem  i m ie jscam i chy łk iem  w chodz im y 
p rzed  o lb rzym ią  b r a m ę  łukow ą,  gdz ie  złożywszy 
n ie z b y t  w ygórow anego  obola  w sum ie 20  c e n te -  
sim  (10 cen tów ) dos ta jem y  się  dc w n ę t r z a  k a ­
m iennego  kolosu.

Z ra z a  o g a rn ia  nas  g łę b o k a  c iem ność  —  
w tem  nag le  p ad a  p ro m ie ń  ja sn eg o  św ia t ła  z p o ­
m iędzy  murów, św ia t ła ,  k tó re  na* w p ierw szej 
chwili o lśn iew a, oślep ia  n iem al ,  później w sk a ­
zuje je d n a k  d rogę  p r z t z  chodn ik i  kam ien n e g o  
lao iry n tu .

Ohudnik i te p row adzą  dokoła całej areny, 
tu ż  obok m a rm u ro w y ch  kla tek ,  w k tó rych  zam y­
kano  i g łodzono  dzikie bes tje  p rzeznaczone  do 
walki; obok wiezień , gdz ie  pom ordow ane ,  poka­
leczone ofiary dokonyw ały  chw il o s ta tn ic h  i od ­
daw a ły  duch*  i obok s i ln y ch  ok ra tow ań  peza 
którym i o lb rz y m i-g u d ja to ro w ie  w yczekiw ali h a ­
s ła  do boju. I  w tej chw ili  dośw iadczam y  cz e ­
goś w  rodza ju  h a l lu c y n a c j i , w yw ołanej  w spo- 
m n ie n ia m  czy tanych  ong> opisów  straezDych 
tych w alk  igrzyskow ych . Z daje  n a m  się, że s ły ­
szym y d z :ki ryk zw ie rzą t  zg łodniałych , ska rg i  i 
żale ofiar, b ezs i lny  k rzyk  rozpaczy zw yciężonych  
i w śeiek łe  p rz e k le ń s tw a  żądnych  boju g la d ja to -  
rów. W szystko  to w tym is j e m n ic z jm  półc ieniu, 
ja k b y  w m rokach  m in ionej  daw no epoki żywo 
pow sta je  w wyobraźni nasze j  i zdaje się  aż osza­
ła m ia ć  zmysły. Co rych le j  więc zw racam y  się 
ku je d n e j  z t r zy d z ie s tu  i dw óch bocznych  u l i ­
czek w iodących do w n ę trz a  s ta roży tnego  cyrku.

Tu  oblewa nas  m orze św ia t ła  s ło n e c z n e g o ; 
n iebo roztacza arcyw ykońezone  sk lep ien ie  c ie­
m n e g o  b ł Tkitu  nad  n iep rze liczonem i tys iącam i 
g łów  ludzkich ,  które p ię trząc  się  n iby  fa lam i n a d  
sobą  za legają  o lb rzym ią  dokoła p rz e s t r z e ń  s t a r o ­
ży tne j  a reny .  W szę d z ie  ja s n e  b a rw n e  stroje , 
w rzaw a, zg ie łk  wesoły. Tam  zew nątrz  pustka ,  
mroki ' śm ierć  —  tu światło , ciepło, ru c h  i ży ­
cie, co za w s p a n ia ły ,  do g łęb i p rze jm ujący  
k o n t r a s t !

D o s ta w szy  się  p rzy  pomocy n a d e r  u s łu ­
żnych  polieystów włoskich ,  jegomośeiów  w w y ­
sokich cy l ind rach ,  d ług ich  cz a rn y ch  su r d u ta c h  i 
z la skam i opatrzonem i m e ta low ą ga łką ,  n a  m>e - 
sca z w a n e  p o sti d istin ti  (m ie jsca  reze rw ow ane) ,  
zna jdu jem y  się p raw ie  W: ogn isku  owalne! a renv ,  
zkąd  m am y ló w u ie  doskona ły  p rz e g lą d  am fi tea­
t r u  jak  i w idok n a  p o f ‘sow ą arenę.

A m fitea tr  może pom ieścić  w ogóle 25.000 
l u d z i ; zwykle zb iera  się na  „wielkie, św ie tn e  
p rzeds taw ien ia*  w n iedzie lę  około 15 tysięcy.

Głosy tych  t łum ów  wydają  się z tych  p o ­
sti d is tin t’ j a k  s z m e r  bałw anów  m orsk ich  — a 
d la  oka cóż za j.Ouętny obraz, pełen  życ ia  i 
b a rw n e j  rozm a ito śc i  i

R o z g lą d a ją c  a i* tak: wokoło niby w k a le jdo ­
skopie  ja s k ra w y c h  kolorów, w iejących o z s t r o ­
jów  kobiecych, to z św ie tn y ch  uniform ów oficer­
skich, za ledw ie sp o s t rz eg a m y ,  że rozpoczęcie wi­
dow iska  spóźn iono  o ca łą  n iem al godzinę.  W tem  
da ją  z n a k  dzw onk iem , szum  w zburzonych  b a ł ­
w anów  u c ich a  ja k  w chwili,  k iedy m orze  u spo ­
kajać  się  poczyna, a k a p e la  złożona z sześćdz ie ­
sięciu  ludzi zaczyna  ulubionego narodow ego m a r ­
sza, k tó re m u  w n e t  w tó ru ją  tysiące  i tysiące  
g a rd z ie l i  — ja k  to j e s t  p rzy ję tym  u W łoehów
zw ycza jem . . .

C w raśc iw em  p rze d s taw ie n iu  n ie  m a m  co 
p i s a ć ; to sam o widzieć m o ż n a  w każdym  ędro-  
w ym’ cyrku, i tu ta j  owi „grandioso spettucolo 
ega* ttre u j e s t  m nie j  więcej to samo, i  n a w e t  po­
n ie k ą d  w l ichszym  g a l i  >.ku, co pokazu ją  cyrki 
s t a ł e  W iedn ia ,  B e rl ina ,  W a rsza w y  itd .

P rz e d s ta w ie n ie  zakończyło  się po low an iem  
na je len ia ,  k tó ry  ob ieg łszy  a re n ę  do połowy, 
cz m y c h n ą ł  n ap o w ró t  do swej k latki i n ie d a ł  się 
już z ta m tą d  w żaden  sposób w ykurzyć,  a  za tym 
p rzyk ładem  poszli i szanow ni m yśliw i,  którz> 
n iedokończywszy  po low an ia ,  zaw rócil i  do s ta jen .  
P ub liczność  śm ia ła  się  do rozpuku, a na jbardz ie j  
podobno zadowolony b y ł  i r rp re ssa r io ,  k tó ry  za­
g a r n ą ł  „swoje* 2000 f ranków, uw ażając ,  żo k a ­
żdemu z w idzów za jego  20 cen ty m ó w  s p ra w ił  aż 
nad to  przy jem ności.

P a n e m  e t  cir<-ensesl jak  ong i ta k  i dziś 
wołają  ludy, że w formie zu pe łn ie  zm odyfikowa­
nej o cen? św iadczy  na jlep ie j to p m e d s te w ie n ie  
w s ta re ż y tn y m  cyrku  w ero ń sk im . Tem pora mu- 
tantur, et nos m utam ur in  i l l is !

O sta teczn ie  je d n a k  zap y ta ć  się  godzi czy 
taka  fo rm a  odpow iada ty s iąc le tn ie j  p racy  cyw i­
l izacy jne j  i tak  zw a n em u  postępow i ludzkośc i  ? 
Gdzież są w span ia łe ,  s z la c n e tn e  a p rzy tem  r o ­
zum ne i p ię k n e  ig rzyska  G reków ? N ies te ty ! . . .

N iniejsze w sp o m n ie n ie  z w idow iska  w  w e­
rońsk ie j  a r e n ie  pośw ięcam  tym peesym is tom  
lw ew skim , k tórzy  obecnie bo le ją  n a d  pow odze­
niem  panny  P rec jozy  G rigo lat is ,  w te a t rze  lw ow ­
skim. N ies te ty  ! *mak t łu m u  w y m ag a  dziś  ig rzysk  
japońsk ich ,  c h iń sk ic h  i cudów  fak ira  in d y j ­
skiego po łykającego  o g n is te  miecze, a co do po ­
pisów olim pijskiej i t raged ji  g reckie j,  k tó ry ch b y ś-  
cie p rn o w ie  może sobie życzyli t o :

Darem na *k3rga, próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia :
Zamarłych kształtów żaden cud 
Nie wskrzesi do istnienia ! —

—  R. P .  —

Prezydenc republiki francuskiej.
W y b ra n y  p rzed  k i lkom a dn iam i na  p rezy­

d e n ta  rzaczypospoh te j  francusk ie j  S ad i-C a rn o t  je s t  
od r. 1848 dz ies ią tym  z rzędu ,  za jm u jącym  szczy­
tne ,  choć n ie  zaw sze  bezpieczne,  s tanow isko  n a ­
czelnika pańs tw a .

P rz eb ie g a ją c  m yślą  ieh koleje życia, okazu ­
je się, iż fo rtuna ,  ł a sk a w a  przy wyborze,  n ie  u- 
śm iechała  się  im do końca. P o  j a k im ś  czas ie  
popu la rnośc i  i do zn a w an e j  c z c i , p raw ie  w szy ­
scy kończyli w pon iew ierce  op in ji  publicznej ,  
» ni*kcórzy w t  idzie,  na  w y gnan iu  lub  w ięz ie­
n ia .  J a k i ś  fa ta l izm  ciąży n a d  tym i w y b ra ń ca m i  
ludu...

P ie rw szy  z n ich ,  D u p o n t  d e  1’E u r e ,  
w ybrany  by ł p re z y d e n te m  przez Z gro m ad z en ie  
N arodow e w r. 1848 P o  u s tą p ie n iu  z tego s t a ­
now iska  tak  dalece  s t rac i ł  pow ażan ie ,  że pomimo 
us iłow ań ,  nie chc iano  go w ybrać  n a w e t  na  d epu -  
tov anego do Izby .  U s u n ą ł  się też w zupełnośc i  
od życia publicznego . Z m a r ł  w za p o m n ie n iu  w  P a ­
ryżu  w r. 1885.

N as tępca  jego, L a m a r t i n w ,  cen iony  poe­
ta, h is to ryk ,  cz łonek  A kadem ji ,  z k o n se rw a ty s ty  
r e p u b h ta n in ,  św ie tn y  mówca, po swoim upadku  
zna jdow ał się w tak ie j  b iedzie , iż p rzy jm ow ał 
w sp arc ia  od sw oich  na jzaw z ię tszych  n ieprzy jac .ó ł ,  
p rosił  pub l iczn ie  o p o p ie ra n ia  w y d aw an e g o  przez 
s ieb ie  dz ienn ika ,  a  w b ro sz u ra c h  m u s ia ł  się b ron ić  
od zarzu tów , p rzy n o sz ąc y ch  u jm ę je g o  c h a r a k te ­
rowi i zasadom .

T ak  wielce czczony  p rzed  swoim wyborem  
je n e r a ł  C a v a i g n a c ,  zasłużony  u śm ie rze n iem  
po w s ta n ia  d n ia  23-go czerw ca  roku  1848-go, 
wojskowy dyk ta to r ,  po u s tą p ie n iu  z p re z y d e n tu ry ,  
zo s ta ł  przez  w szys tk ich  opuszczony  i w k o ń ­
cu w więzieniu H am  ro zm y ś la ł  n ad  zm iennośc ią  
losu.

Ks. L udw ik  B o n a p a r t e ,  p rez y d u n t  a p ó ­
źniej cesa rz ,  doznał upokorzen ia  n iew oli  n ie m ie ­
ckiej i z ^ a s ł  na  w y g aa n iu .

T r o c h u ,  k tó rego  z początku  czczono 
j a k  b o ż k a , j a k  zbaw cę F ra n c j i  , zn ienaw i 
dzony  i w zgardzony  przez  naród ,  w o sam otn ie ­
n iu  i u k ry ć .u  poku tu je  dzisiaj za k ilka  chw il 
swej w ładzy.

Nin zony n a  ręk a ch  i w ielb iony n ac ze ln ik  
rep u b lik ań sk ieg o  s t ro n n ic tw a ,  G a m  k e 11 a , 
t r a c i ł  coraz  więcej u roku  i ty lko p rz e d ­
w czesna  śm ierć  uch ron i ła  go od zupe łne j  u t r a ty  
pow agi.

T h  i e r  s ,  z początku  „wielkim  pa tr jo ta*  i 
„oswobodzic ielem  te ry to r jum *  zwany, zo s ta ł  p ó ­
źniej ob rzucony  a a z w ą  „m ordercy  P a ry ż a "  i 
„ h a ń b y  F ra n c j i " .

Po n im  nat,„ąpił M a c - M a h o n ,  „w ierny 
s tróż  k o n s ty tu c j i " ,  „p ierw szy  żo łn ierz  F r a n ­
cji",  b o h a te r  wojny k rym sk ie j  i kam pan ji  
w łoskie j.  Z daw ało  się, iż on p rzyna jm n ie j  u n i ­
knie zw ykłago  losu poprzedników .. . .  W kró tce ,  
ja k  in n i ,  obw in iony  zos ta ł  o w sze lk ie  m ożliwe 
p rze s tęp s tw a ,  n a j ro zm ai tsze  b łędy  i wszelkie n ie ­
pow odzenia .

N areszc ie  w śród  okrzyków  ulicy  i opinji : 
„n ieskaz ite lny  urzędn ik* , „drugi W a sz y n g to n " ,  
„wielki c h a r a k te r " ,  żw ierciad ło  p raw a* ,  za s ia d ł  
na  k rześ le  prezydjalnenr. dziew ią ty  z kolei 
J u l j u s z  G r ó v y .  D łuże j  od swoich p o p rze ­
dn ików  cieszył się on sy m p a tją  na rodu ,  ale 
fa tum  ciążące n a d  tem  s tanow isk iem , zawisło  
i nad  nim i n ied aw n o  c z c z o n e g o , o trąciło  
w p rze p aść  lekceważenia.  Ów „d rug i  W a s z y n g ­
to n " ,  dziś w oDinji tej samej ulicy i dz ienn ików  
je s t  tylko „H a rp a g o n em *  i „w spó ln ik iem  p rze ­
kupnego  W ilso n a " .

J a k i  los będzie  C a r n o t a ,  „ sz lache tnego  
lc p u b l ik a n .n a  z k rw i i z a sa d * , k tó rego  w y ­
n ie s ien ie  n a  k rzesło  p rez y d ja ln e  P a ry ż  i ca ła  
F r a n c j a  obchodziły  p o w s z e e h r ą  r ad o śc ią  i b a n ­
k ie tam i ?

List do KedakejL
Lwów d. 12 g ru d n ia .

S zan o w n a  R edakc jo  !
T em i d n ia m i rozdono pom iędzy  s łużbę  ko­

le i K aro la  L u d w ik a  nowo we W ied n iu  tłóm aczo- 
ne  p rz e p isy  m in is te r ja ln o  o *ygnałach  i in ­
s t r u k c j i  o ich  zas to sow an iu  n a  kolei Karola 
L udw ika .  W  t łu m ac ze n iu  tero ta rg n .ę to  się  na  
n asz  ję z y k  w ogóle, a te c h n ic z n y  w szczegó lno­
ści. Sądzę ,  źe T ow arzystwo po l i techniczne,  po ­
w ołane  ja k  każdy  o b y w a ts l  do s t r z e ż e n ia  i k sz ta ł -  
ję zy k a  ( t^ ro  je d y n e g o  pozosta łego  n am  do 
b ra  w ogóle), powinno s tanow czo się dom agać  u 
kolei K aro la  L udw ika ,  aby  tiórnoczenie to b ez­
zwłoczni 3 w ycofano i zas tąp iono  p rzy z w o i t­
szym.

W sza k  nie ns to p ra c u je m y  około języka, 
aby  go we W ie d n i  i ka lano  i ska lany  w szcze­
p iano  in s t ru k c jam i  koie jow emi p o m ięazy  lud. 
S kazano  owera t łó m ac ze n iem  s łużbę  kole jow ą n a  
pos ług iw an ie  się in s t ru k c jam i  ko ie jow em i r.ie- 
mieckiem i, bc z polsk ich  zgo ła  n ic  zrozum ieć  
uie może. B ra k  te n  n a leży tego  t łóm aczen ia  o- 
twi rra w s tęp  do kolei i n ad a je  p rze w a g ę  tym  ze 
s łużby, k tó rzy  u m ie ją  po n iem iecku  — p rz e w a ­
żnie obcym lub żydom —  ze szkodą  krajow ców. 
r>r rk te n  u t r u d n ia  nadzwyczaj zad an ie  tym , k tó-  
rz j  pouczać m a ją  cłuŹDę i są  za to odpow ie­

u.- P°'
n tlK
i * ’

dzialn i .  M im o ich  p racy ,  obawiać ®1? jtStr 
b rak  n a leży tego  t łóm aczen  t poIskre| 
będz ie  k iedyś  pow odem  sm u tn y ch  P 
ko le jowych z g ro źn e m i następstw*®, 
d różnych ,  a  tem  bardziej g d y  c io<i 
czenie sygna lizac j i ,  owej podstaw ? I'8®" 
kolejowego.

K R O N I K A -
Ltcótc, dnia  13 grudni#-

D a r .  Najj. Pan udzielił z 0‘
tnły gmini# Głębokie, w powieole saaoc ’ ^
dowę szkoły, zapomogi w kwoeie lbO * •

O d z n a c z e n ie .  Najj. Pan \itj*

W
Czortkowie, Jnljnszewi Niewiadomski*11111
walerski orderu Franciszka Józefa.JŁI uiuniu IHIII-IBII* uuaiia. t

M i a n o w a n ia .  Cesarz zamiano??4* reclw*: 
tedralnego Benedykta Lityńskiego pr*y jj1 - ttpl
liokiej kapitule w Przemyślu dziekan*1* 
scholastyka Paw ła Matkowskiego, knsto*’ ’ ,  g 
nika Karola Wełoszyóskiego, scholast?®1® L V
A /, _______ l ___oko-katolickiego proboszcza, w D t!**1! ”
stantego Ozechowoza, kanonikiem. psL,

P an  Namiestnik samianował łeL®f®i’ 
towymi w X  k la s ie :  asystentów ;
Karola Kronenberga, pozostawiając go *  > (<
sowej siedzibie przy starostwie w 
Alfreda Berggriina, przeznaczając go *c 
starostwie w Żółkwi, zaś asystentanu **ł9 
lekarzy wolnepraktyknjąeych : dra Zdzi* a
wicza, dla Żydaczowa, dra Antoniego 0*2 jpł- 
Bohorodczan, dra Adolfa Geldhabera,
T a r g u ; dalej przeniósł P an  Nami*sti -  
sanitarnego, dra Mieczysława Hirsotil***
rodozan do Bóbrki.

J E k s .  p .  m i n i s t e r  s k a r b u ,  dr
po”

-  p ł  *

pobycie w Krakowie. Na d r s r e n  koisl Pjfjij

----------- JT------------------------------ > |  V  [,
przybył wczoraj wieczorem do Lwowr P Yjti^

. j  »■'
m inistra  JE k s .  p. Namiestnik, poezeffl 
Dunajewski do hotelu Europejskiego, g^*1 A 
zamieszkał.

Dzisiaj o g. 11 w południe Pr*N
p. minister kilka osób na poBłashanin, Jp1*!* 
mi J W .  wieeprezydenta Namiestnictw4 
Loebla. O g. 7 wieczorem odbędzie sif 0 p* ‘ 
ministra objad galowy u p. Namiestnik4'

miasta.
M i n i s t e r  w ę g i e r s k i  hrabia Szek*0̂ * 1

cięłko na zdrewia i onegdaj lerarze ikon1 
chorego silną wodną pnohlinę. KonsylJ110> /  
jakie się wczoraj u łoża chorego odbyło, Pr ,, 
smntną katastrofę. , . L

E d w a r d  W a c h t e l  A n o w s k i ,  k 
dostał nagle pomięBzania zmysłów. —  dl* 
wywołał w całym pułku wielkie wspołc*0® J  
wszechnie łubianego kapitana. gtćjy

F e ld m a r s z a l e k - p o r a c z n ik  Grein»r> .^jLi 
się wczoraj w* Wiedniu. Powodem 1 
były długi lichwiarskie. W liściu pozostawi0® ^ 1 
samobójca by mu nie sprawianojfpogrzebn f 
wojBkowemi. j (I*

O f ia r a .  Z Bobreckiego o t r z y m a l i^  
list następujący :

Idąc za dobrą radą p. Wikiora

  ✓
go, pięciu Polaków posyła 5 złr. na 'W ''1 
roku 1831.*

P. Bolesław Gurskl z D /dia tyez Pr* ^  -j|■ iC’5 złr. z notatką t a k ą : < .
„Dla Weteranów z t. 1831 

wkładkę 2 złr. Od Wer. zaś 3 złr  “ ł
.A fl1' lf|t

Obie te kwoty w łącznej sumie 1 ,fr 
słaliśmy do rąk posła Goldmana, sktfk4 
opieki nad Weteranami z 1831 r. iel / |

S t a n i s ł a w  h r .  P o t o c k i ,  w ł» P ,( f  
i szambe'an dworu rosyjskiego, zmarł 
dzielę rano w Raju pod Brzeżanami. . f  p' 

f  E d w a r d  Ś l ą s k i  e. k. poestmi®1. 6 ^|Ij 
tkich ale dolegliwych cierpieniach, j,m*d V y  
w Sędziszowie w 64 roku śyela. Prze* 4 
nił on wiernie obowiązki swoj* tak, że *° o, 
ł»m miasteczka ogólny zyskał szacunek- ^  

N e k r o l o g j a .  W  Wiedniu zmarł 
marszałek porucznik Herman Mallner fł 
życia. Zmarły ożeniony był z panną Ett®wtt(V „J' 
siostrą b. radzcy w Iwowskiem Namies*1 ffiij 

W  Paryżu zm arła w tych dniaoh P4^ | r j  
caut właścicielka olbrzymich magazynów 
M archeu. Zm arłą zaliczano do najdobroe*!®^1' ^  
osób w Paryżu i rzeczywiście na miano » ^ fOe(,J 
nej* zmarła zupełnie zasłużyła, gdyż 
krocie tysięoy poświęcała na cele dobroc*yD ' «i 
czterma laty deponowała 4 ,000 .000  frank" , / y  
dusz emerytalny dla swoieh podwładnyel*y tej 
liczba wynosi przeBzło 2800 osób. l*ł< p
losalnej fortuny był nieznaczny. Przed ® j Lj' 
łożył mąż zmarłej ikromny skład ob*^ ci “ (!{ 
żdym rokiem sklep swój powiększał. t*k j  >>11 
dziestu la t  „M agasins au B o n  M a r c ’ J  
najpierwszym sklepem na knli ziemski*!

Katarzyna Barankiewioz, wdowa P( (fiU 
lu raalności zmarła wczoraj wo Lwowi*
80 rok życia. (of(^

P o g ł o s k a  f a ł s z y w a .  Wa L v o * i0tr[jk1’ JP
się pogłoska, że zachwiane zostało 814*19. P’. /  
Metropolity Sembratowioza i że nieba** 
skup Pełezz powołany zostanie do nbjf ^  
archidyecezji. Owóź upoważnieni jestesm} #y L /  
czenia, że w tej pogłosce nie m a ani s 1° ^, y j

R a  l a  m i e j s k a  wysła ła  na  „  0  „

ryka Ja n k i  d putację złozoną z pierwe*®^ p»df J
Rady p. Walichiewiaza tudzież członków
Stokewskiego, Ruszkowskiego i Getr^*4’. fi1
trumnie zmarłego weteiana złożą imi*0 
Lwowa wieniec pośmiertny. w ni* * / .

W  k a s y n i e  miejekiem odbędiE

»Jk

dnia 14 b. m. j ko w 11 -tą rocznicę *  
się do nowego gmaohu, konoert pod *** lJ
pana dyrektora Ludwika k a r k a  i *• *  f \et ? Y  
towarzystw! śpiewackiego „LHtuia*, 
stawienie amaterskie. — Początek o 2 
wieczorem. L is ta  otwarta. Bilety 
w środę do godziny 4 po południa.

Konferencja producentów * Jt** Jji'1
gust  Gorayski, prezes krajowego towa**^ ^  1 pi 
wego, zaj rosił na d. 9 b. m. we L*r'vrl 0jjzć jl* 
saych producentów krajowyeh, o»l«* „ % 
zawiązania „akcyjnego banku nsftoweg0 A 
łem 2 ,000.000 zł. pu

B ank ten  miał jedneczyó w °ł
kie istniejące przedsiębiorstwa w i e r t n i o *  

terena, w któryehby się nafta zn*jd*wł  ^  4f j
kła. aó nowe kopalnie —  jednem *1°* 
jedynym właścicielem terenów i kep41® 
tudzież jedynym organem do sprzed**!
kopalnianych. u iko^L ś  h

Pp Wojoieeh Biechoń*ki i d r ._* ' tfl i ?’/
Ban*® arrewicz opracowali atatut przyszłego **■ 

siedzeniu d. 9 b m. s ta tut ten został *o it
przedłożony. &  * 

Gorrfj > y  
r-M o* F ’ 

b1. jpj,

Łubieński, Adam Skrzyński, P»4tl i ^  
ezyński, dr. Olszewski, Bubella  Kon® 4

W  obradach wzięli udział voBe 
Zima, 8t. Szczepanowski, Sygurd W 1 ^
Fedorowicz, Bieńkowski, S k ro ch o w sk n  j j  j



PRZEGLĄD z dnia 14 grudnia 1887

^  rzeciw projektowi oświadczyła się przeważna 
gł(L gromadzonych, a to mianowicie z dwóch

ojch powodów, 
tatwo *^*arw ńank ten, jako bank akcyjny, mógłby 
jo»ców “ abycie akeyj przejść w ręce obcokra- 
ittaj^-’ P°wtóre, że w naszem społeczeństwie nie
Witał* Woa ê osób, które chciałyby oddać swe
bi0r8t;  na spekulacje tak  ryzykownych przedsię-

Hij jj ^  °be® tych zarzutów upad ł projekt założo- 
l»ć ; D “ aknyjnego, a natomiast uohwalono zawią- 
Poręk Towa.-zyetwo zaliczkowe z ograniczoną. 
Ha 8i  ̂ kapitałem półmiljonowym, które przyjęłoby 
Wj,t le Pośrednictwo w zakupuach terenów, w za- 
w ą 7 * an'u *pśł*k wiertniczych i dystylarnianych, 
pt0(j ^ arc2aniu przedsiębiorcom zaliczek na zapasy 
«Zycji w> narzędzi jak najlepszych po jak  najtań- 
bin„„ °,n a °h, oraz w zbywaniu surowych i przero- 
l0°ycb Płodów naftowych

Cowi m wykonania pomienionych uchwał, posta- 
la i t °n° Porozumieć się z kierownikami największych 

banko"7®h w kraju.
*twa " O z o r e k  t o w a r z y s k i  członków Towarzy- 
L , Prawniczego we Lwowie odbędzie się w sobo- 
oPrk1'  l 7 g ° b> m ’ w l°ka!nościach Towarzystwa 
j j j  0 Binnu.“ Program wieczorku wypełnią produkcje 
^•rba t^0* '  ^®klatnacyjne, poczem nastąpi wspólna

^ y d z ia ł  zapraszając ezłonków Towarzystwa na 
do ^ i*ctorek. uprasza ich uprzejmie, aby ze wzglę­
d u ,  y  liczba uozłstników ściśle jest ograniozoną, 
]j.' a'®j do dnia 14go grudnia b. r. bilety dla sie- 
hal 1 ^  8We  ̂ rodziny za złożeniem przypadającej 
tho* 11 P P - : adwokata dra Godzimira Mała-
d r * ^ ' 650’ adwokata dra Karola Stromengera lub 

■®*atana Loewensteina odebrać zechciał. 
pt Jeżeliby liczba wydanych do tego dnia biletów 
dij6* °**°uków Towarzystwa prawniczego i ioh ro- 
 ̂ fy w zupełności nie została wyczepaną, wolno 

jy i**® c*łonkom Towarzystwa żądać wydania pozosta- 
biletów dla swych znajomych i przyjaciół do 

^ z y s t w a  nienależącyoh.
”  m i s j a c h  k a t o l i c k i c h  na Wschodzie zau-

z&r, °d dawna brak polskich kapłanów i celem
ej. l ^ ® n ia  temu wydał Generał zakonu 0 0 .  F ra n ­
i ą  ?ndw odszwę do kapłanów tego zakonu z we-

ni*° .  aby spieszyli do Ziemi św. w eelach mi- 
kttst K ł ' Norbar t  Golichowski b. prowincjał i 
yr0u°*r *akonu 0 0 .  Bernardynów we Lwowie po- 
hii J  ^oswaniu, postanowił udać się do Zie-
oj, i w tych dniaeh otrzymał z Rzymu t. zw. 
p& °J«Uojt . o. Nerbbrt złożył już w ręce arcybisku- 
k o ń * 1 d administratora parafji św. Andrzeja i przy 

D ^*go miesiąoa wyjeżdża do Ziemi św. żegna- 
?^d»iwym żalem przez swyoh parafjan. 

gmi b a d a n i e  obywatelstwa honerowego. Rada 
.na w. Brzozowa nadała tutejszemu staroście p. 

ńia honorowe obywatelstwo w dowód uzna-
dobi- j»hi« połeżył nominat około podniesienia

°byta miasta
prl e > t  ocznej we Wiedniu zgłosił się
bu kJkoma dniami pewien pacjent skarżąc się 
8* n **a°śny ból oczu. Lekarze skonstatowali u nie- 

r i a dki wypadek t. z. .choroby brązyljań- 
®®*ny{ ro8Śwce oka gnieździ się Pbilaria (robak
^*Potę W ctas  uie n8uni$ty 8Prowadza zuPełn$

n a s t ę p c a  tronu niemieckiego wyste- 
etyci., *  ‘Jch dniach list do swego dawnego nau* 
rJm i 4. r a d l°y dr. Hinzpetra w Bielefeldzie w kto- 
8tMi& k * *w* wrażenia doznane w pojedynczych 

sw*j oheroby. L ist kończy się zapewnie-. 
rychłe, i  k*iążę ma niepłonną nadzieję zupełnego i 
ł>r»f!„J°. Wyzdrowienia i że s daWDą siłą i ochotąSq0w ", Wyzdrowienia i że s daWDą 

s *“ bę.tjje dl» dobra Niemiec. 
f0ku a *ach  p e r s k i  puszoza się znowu w przyszłym 
Nid.!* P°dróż po Europie. Tym razem odwiedzi 
d j aQ .* Wiedeń, potem uda się do Berlina, Lon-

‘ Paryża.
r  T a n r o w a  nam p i s z ą : 

c»eieo^ a,a dgo grudnia b. r. żegnaliśmy naszego 
BiliLJ.ne«° P ^bana  Wielebnego księdza Emiljana 
pita}, l®8°, który został mianowany kanenikiem ka- 
l is to / . j  r °P°lBarneJ gr. kat. we Lwowie. Dnia Z2 
dł4 R ..a °dbyla się kongregacja u Wielebnego keię- 

_ ^Ó*kit£rn WAra 7.i«p.]iaJ sio p raw ic  ca/yna którą
iobno 
kongi

. - Snalt -» . °3byl  gię wieczorsk pożegaalny u itioio 
: ls° k®iędza Bilińskiego, na którym było reprezento- 

J °  1 -  łmWfl złnahnwifin-

J  *0' na któr^ zJecliai flię F 7  w . ]a
Wilson ■ y Przy tej sposobnośoi pożegnać Wiele 
ts i - j  °ica a uodcias tei konitregacji miał Wielebn,

a9* dziekar 
* * « .  „ab ,"

k«iad,  ,Jca a podczas tej kongregacji miał wieienny 
.topadadZl kaD mow§ pożegnalną, zaś dnia 2 ^ o ^ ^ -

x>uiusKiegu, na  1
;W - ea*e sąsiednie el-ywatelatwo, a także du.howien 
, °bu obrządków. Pożegnanie to było prawdzi- 
»i 8*°*ere i serdeczne, bo wszystkie serca przejęte 
j ^ wdzięcznośclą dla tyoh, którzy przyczynili się 
j j  l a ie , isnia ezcigodnego księdza Bilińskiego na 
rrn i? kaB«nika. Zasłużył też on ją sobie, bo jako 
tń«u , *  Taurowie pracując gorliwie w winnicy 

l*j przez lat kilkanaście zjednał Bobie ogólny 
Qn®k j uznanie. Dowodem tej ozci jaką go lud 

' Cła był następujący fakt. Kiedy dnia 4go grudnia 
°d8Plswaniu mszy świętej w cerkwi, przewiele- 

* 'łdz kanonik udał  się na proszony obiad po- 
” alny do niejsoowego dzierżawcy Wgo Djonizego 

•ciaka, to cały ogromny dziedziniec oblężony był 
przez co najmniej dwa tysiące ludu obuir* i !  przez co liajuiuiwy “  "  — — i,

5ied * przewielebny keiądz kanoniką pe
wyjeebaó już miał do Lwowa i wyszedł na 

n*k aby siąść do powozu, to lud najprzód odspie- 
,, _ »lfnobaja li ta1* poczem naozelnik gminy miał 
.p' D̂ ą  mowę pożegnalną, na co przewielebny 

.i hanenik ze wzruszeniem odpowiedział; nastę- 
® cały tłnm ludu odprowadził p1 zewieleb. księdza 

Ln°nika za wieś do figury, zkąd 40tu jezdnych to- 
ar»Jszyło księdzu kanonikowi aż do stacji kolejo- 

w Jesiernis i tam ostatecznie pożegnało swego
*b»n&.

Csęść oi zacny kapłanie i oby ci Pan zastę- 
oa Twoj nowsj drodze życia, darzył ozerstwem 

r#Wiem w jak najdłuższe lata, obyś był tak ko- 
!a , y i szanowany na twem teraźniejsiem stanowi- 
‘®< jak byłsś w naszej paraiji i okolicy, i obyś nie 
| r*ebował żałować, żeś przeniósł godneść kanoni- 
1 *a skromny ty tuł plebana.

Kilku w imienin całej gminy :
B ła że j Pichur, naczelnik gminy. 
W a sy l M rygłód.
M ik ita  L u b ińsk i.

, W  C z a j k o w i c a c h ,  w powiecie rudeckim wy- 
Przed kilkoma dniami pożar, który 7 rabudo- 

Saspodarskioh z nagromadzonemi tam zapasami 
Perzynę obrócił. Szkoda wynosi około 5.000 zł. 

tylko na 2 .000 zł. była ubezpieczona.
K r ó l o w a  N a t a l j a  bawiąca obecnie w Flo- 

 ̂ ®ji» omal nie padła onegdaj ofiarą rozhukanych
Na Bpaoerze bj łoszyły się konie u powozu kró- 

. V i tylko przytomności kilku przechodniów za- 
Z]ł ^ a ć  ma królowe Bwoje ocalenie.

P e n s j a  dla matki dra Holuba Gdy znakomi- 
Podróżnik przebywał w Afryce, cesarz dowiedział 

oś l4n W P ra d te  przebywa matka Holuba i że jej 
Unki finansowe nie są zbyt świetne. Dobroczyn- 

k monarcha wyznaezył Holnbowej z prywatnej swej 
łńo Pensi^ roczną i ed ozasu do czasu kazał
s*uiu B° bie 0 st*ni® W  zdrowia i o powo-

,Byjs^ a s z y n a  d o  s z y c i a  d l a  c a r o w e j .  Damy 
18 postanowiły swojej monarchini w dowód u­

znania pemyśinych skutków jej opieki nad podnie­
sieniem ręcznyeh robót kobiecych w kraju ofiarować 
jej maszynę do szycia. Maszyna cała zrobiona jest 
z czystego srebra. Wierzchnia płyta i pudełko na 
przyrządy są szczerozłote i bogato klejnotami wysa­
dzane. Carowa ma być z tego upominku nader za- 
dowolniona.

Au d j  c n e j  a  u  P a p i e ż a .  Z wyszłej w Pete rs­
burgu książki pod tytułem „Wrażenia z podróży po 
Włoszech i Egipcie* —  wydanej pod pseudonimem 
Djadłowa — Sw ieł, cytuje parę zajmujących ustępów, 
z których jeden opisuje audjencję u Ojca św.

„Ujrzawszy Papieża w białych szatach* opo­
wiada podróżnik, „z razu doznałem pewnej nieśmia­
łości. Ta wysmukła biała postać z obliczem zm ar­
szczkami pokrytem, o jasnem a przenikliwem spoj­
rzeniu, wywarła na mnie przejmujące wrażenie. —  
Drobnostka jedna ośmieliła mnie: Papież nie włada 
językiem francuskim bez zarzutu ; dalej ośmielił mnie 
głos jego i ton jakim przemówił, dając do pocało­
wania rękę z pierścieniem. Papież przemówił do nas 
łaskawie, jakby pragnął pocieszyć, przekonać, powoli, 
spokojnie.

„Po zwykłych pytaniach, dotyczących podróży, 
wrażeń itd., Jego Świątobliwość począł mówió je ­
szcze ciszej. Mówił, jak  boleje nad tem, że między 
Rosją a Watykanem nie ma stosunków prawidłowych; 
że na tem cierpi zarówno i Kościół i Rosja, gdzie 
tylu jest katolików; że zawsze mówi o tem z ruski­
mi, którzy mu Bię przedstawiają, zwłaszcza z wpły­
wowymi, ale że rezultatu pomyślnego dotąd nie ma. 
Zatem prosi raz jeszcze, aby w razie sposobności 
doniesiono Rosji o tem jego pragnieniu i ciężkim 
kłopocie.

„Wspominam tylko pobieżnie o tem. rozmowa 
jednakże trw ała  długo i potem szła już w języku 
włoskim.

„Kiedy audjencja się skończyła, moi towarzysze 
znowu ucałowali pierścień, poczem Jego  Świątobli­
wość wziął ich za ręce i r z e k ł :

„Ściskam przyjaźnie dłonie wasze, nie zapomi­
najcie, o czem z wami mówiłem.

„Wszyscy wyszli oczarowani tak łaskawem 
przyjęciem,*

C h o r o b a  ks. B i s m a r k a .  Depesze wczorajsze 
doniosły, iż kanclerz Niemiec ks. Bismark został d. 
l i g o  b. m. rażony atakiem apoplektycznym. Bismark, 
zasiadał właśnie w towarzystwie rodziny do stołu, 
gdy nagle zemdlał i omdlenie to miało dość niebez­
pieczny oharakter. Wezwano natychmiast lekarzy z 
Hamburga, którzy choremu udzielili pierwszej pomo­
cy lekarskiej. Dzisiaj choroba księcia nie przed­
stawia już groźuychk następstw, mimo to kanolerz 
nie opuszcza jeszcze łóżka i lekarze nakazali mu się 
na pewien czas wstrzymać od wszelkich zajęć poli­
tycznych .

R óżn ie . mówią o przyczynie i powodach tej 
chiroby. Faktem jest, że ks. Bismark ozłowiek za­
żywny, okazywał już dawniej skłonność do tycia i 
pomyślny stan zdrowia zawdzięcza tylko metodzie le­
czenia swego domowego lekarza dr. Schweioingera 
Lecz krążą zupełnie inne pogłoski o powodzie cho­
roby. Mówią, że wszechwładny kanclerz oburzony 
był intrygami tak przez niego zwanej kamarylli 
dworskiej, która na każdym kroku stara się księciu 
dokuczyć. Niektórzy twierdzą, że już przed 14 dnia­
mi Bismark rażony był podobnym atakiem apople­
ktycznym lecz wówczas chorobę jego zdołano u trzy­
mać w tajemnicy. Książę wyjechał wtedy do swych 
dóbr 1 zdał częśoiowo sprawy kanclerskie na swego 
następcę. Lecz i w gronie roizinnem nie uspokoił się 
rozdrażniony do żywego kanclerz postpozycją w cza­
sie obiadu dworskiego na cześó cara i zabhgami 
kamarylli i uległ znowu powtórnemu atakowi. Bliż 
szych szczegółów o słabości „żelaznego* księcia do­
wiedzieć się nie można gdyż urząd kanclerski daje 
w tej sprawie wymijące odpowiedzi.

O b ł ą k a n y .  Wczoraj w nocy do zajazdu K uhna 
przywieziono obłąkanego strażnika finansowego z 
Sokala, którego miano umieścić w domu obłąkanych 
na Kulparkowie. Dwaj towarzysze, którzy nad bie­
dnym szaleńcem mieli czuwać, wydalili się na chwilę 
z pokojn, pozostawiając obłąkanego samego, który 
w przystępie szału wyskoczył z okna pierwszego 
piętra i z łamał sobie nogę.

P o j e d y n e k .  W Peszcie wywołał ogromną sen­
sację pojedynek deputowanego L ite ra ty ’ego ze szwa­
grem swoim drem Pastelyi.  Powodem był spór o roz­
dział majątków żoninyeh. —  W  pojedynku odniósł 
ciężką ranę Literaty i lekarze małą żywią nadzieję 
utrzymania go przy życiu. —  Dochodzenia sądowe 
są w toku.

W e n e c k i e  dzienniki donoszą, że cesarz austrja- 
cki ofiarował 300 lirów prof. Medici’emu na wydanie 
ozdobnego tłómaczenia „Eneidy* Yirgilego w prze­
kładzie włoskim.

P r o c e s  w sprawie pożaru Opery komioznej 
w Paryżu został już ukończony. Odbyło się dotych­
czas dwadzieścia posiedzeń. —  Wyrok zostanie ogło- 
zony dnia 15 biu.

M o r d e r c a  P a n e c ,  skazany na śmierć został 
przez cesarza ułaskawiony. K arę  śmierci zamieniono 
na karę dożywotniego więzienia, którą jako rodem 
z Galicji odsiadywać będzie w Stanisławowie.

P a s t e u r ,  jak wiadomo, otrzymał na kongre- 
aie w Wersalu jeden głos, a wyborca iego, p. Bour- 
geois, w następujących wierszach wyjaśnił powody 
swego wyboru.

„Pour qsi voter ł  On se p a rtag e .
„Moi je n ’en sa ls rien, sur 1’honneur!
„Puisgue tant de gans ont la rage,
„Moi j« vote eneore pour Pasteor*.
(Za kim głosować ? Ludzie «ą różnego zdaDia. 

J a  nie wiem, na honor Skoro tylu ludzi ma wście­
kliznę, głosDję tedy za P a s te u re m ) .

Członkowie kongresu odczytawszy ten cztero- 
swiersz wybuohnęli głośnym śmiechem.

Literatura i Sztuka.
* K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  g a l i c y j s k i .  Z po­

wodzi wydawnictw kalendarzowych, która w tym 
ozasie zalewa Gi licję, wyróżnia się bardzo korzyst­
nie „Kalendarz powszechny galicyjski na rok 1888, 
wydany nakładem i drukiem E. Winiarza we Lwo­
w ie * .—  D zia ł informacyjny jest pod każdym wzglę­
dem wzorowo i wyczerpująco opracowany; nie ma 
prawie pytania, które może sobie postawić każdy 
z nas w ciągu roku, czy to w kwestjach astrono­
micznych czy imieninowych, c»y jarmarkowych, po­
cztowych, telegraficznych, czy wreszcie stemplowych 
i podatkowych, co pono najważniejsze; nie ma —  
powiadamy — pytania, na któreby w tym kalendarzu 
nie było odpowiedzi.

Dział literacki dla pożywienia ducha podaje 
porcję dość przyzwoitą: są tu wspomnienia i opo­
wiadania historyczne, humoreski i ramotki. —  Na 
szczególną uwagę zasługuje dział nekrologiczny. W ia­
domości, dotycząoe Lwowa, są bardzo szczegółowo 
traktowane.

Wydawnictwo kalendarza powszechnego gali­
cyjskiego, istniejące od lat blisko czterdziestu, nową 
edycją kalendarza na rok 1888 stwierdziło ponownie, 
że sta ra  jego firma cieszy się zasłużonem w kraju 
uznaniem.

Oena tego kalednarza wynosi 50 ct.

Rozmaitości.
—  W i z y t a  u  s u ł t a n a .  Z powodu audjeneji, jaką 

sir Charles Dilke miał niedawno u sułtana, dziennik 
W eekly T im es  podaje opis zwyczajów z audjeneją 
połączonych.

Przygotowania do audjeneji nie są tak proste, 
jakby się zdawać mogło. Najprzód bowiem trzeba 
porozumieć się z szefem eunuchów, gdyż ten dostoj­
nik przywykł do pewnych opłat, jakie pobiera za 
dopuszczenie do audjeneji. Nawet wielkiemu wezyro­
wi nie tak łatwo uzyskać posłuchanie u władzcy 
wiernych, jeżeli nie zaezarbi sobie poprzednio wzglę­
dów szefa eunuchów. —  Porozumiawszy się z czar­
nym strażnikiem seraju, trzeba pozyskać sobie szam- 
belana pałacu, który zadowalnia się stosunkowo ma- 
tym „bakezyszem*. Kto zatem dał szefowi eunuchów 
250 fr., może dać szambelanowi 50 fr. Zazwyozaj 
dają owe 50 fr. jako podarek na tytoń lub tabakę, 
eunuch zaś przyjmuje tylko złoto.

Porozumiawszy się z tymi dwoma dostojnikami, 
należy dać „napiweku służącemu, który zawiadamia 
o godzinie, w jakiej su łtan  raczy udzielić posłuchania. 
Formalności tej nikt nie powinien zaniedbać; mogło­
by się bowiem zdarzyć, że nie dowiedziałby się 
wcale o posłuchania.

Nareszcie wszystko przygotowane. In teresant 
zajeżdża galowym powozem w dzień oznaczony. P o ­
lecono mu, aby był punktualnym, gdyż punktualność 
jest wybitną cnotą padyszacha. Mimo to jednak in­
teresant czekać musi godzinę albo i dwie, zanim 
nadejdzie owa chwila uroczysta.

Przy tej sposobności można przypatrzyć się, 
w jaki sposób Turcy czas spędzają. Wprowadzają 
bowiem interesanta do salonu, sadzają go na sofie i 
przedstawiają go osobom obecnym. Następnie szam- 
belan klaszcze w dłonie, poczem służący przynoszą 
kawę i papierosy. Turey tymczasem rozmawiają żywo 
o in teresancie; lecz dla niego jeatto rzeczą ob jętną, 
gdyż najczęściej z rozmowy tej nie rozumie ani słowa.

Nareszcie zbliża się wielka chwila: interesanta 
prowadzą do sułtana. Eunuch wskazuje drogę, wio­
dącą przez bardzo długi korytarz. Na końcu tegoż 
znajdują się schody, prowadzące do sali posłuchań. 
Sala wydaje się pustą, dopiero po chwili spostrzedz 
moŻDa u jej końca władzcę wiernych, siedzącego na 
fotelu pod sklepieniem. Sułtan wstaje i podchodzi 
kilka kroków do przybyłego. —  Jeatto  człowiek w 
wieko dojrzałym, o melancholijnej fizjonomji, ale o 
obliczu pełnem słodyczy i godności.

Podaje przybyłemu rękę, prosi by usiadł i 
czeka na przemowę. Jeden z baszów pełni obo­
wiązki tłómacza. Nie należy jednak sądzić, by tłó- 
maczenie jego było wiernem, owszem można być 
pewnym, że basza słowa przybyłego przekręci tak, 
by one Sułtanowi się podobały. Oto przykład:

B asza :  J .  Oes. Mość życzy sobie dowiedzieć 
się, czy Anglicy prędko opuszczą Egipt.

P rz y b y ły : Zdaje mi się, że nawet nie myślą
0 tem.

Basza (do S r ł t a n a ) :  On mówi, Ojcze w ier­
nych, że spodziewa się, że za pomocą Boską A n­
glicy prędko go opuszczą.

B a s z a : J .  Ces. Mość chce wiedzieć, co A n ­
glicy sądzą o Bułgarji.

P rzybyły: Sądzą że Bułgarowie powinni mieó 
zupełną wolność wyboru księcia.

Basza (do Sułtana) : On i wszyscy Anglicy 
sądzą, że Bułgarowie słuchają rozkazów Waszej Ces. 
Mości i będą szczęśliwi, gdy otrzymają księcia j a ­
kiego W. C. Mość im wskaże.

"W ogóle Sułtan dowiaduje się tylko o tem, co 
basza chce mu donieść. Cóż to zresztą komu szkodzi! 
Basza żegna gościa słowy bardzo grzecznemi: on i 
gośó podobali się Sułtanowi i cały świat jes t  także 
zadowolniony. Zapyta kto, czy przy rokowaniach 
dyplomatycznych tak samo się dzieje? Zapewne, 
chyba że tłómaczem jest urzędowy dragoman posel­
stwa. Lecz i w tych razach dragoman stara się 
łagodzić słowa swego szefa. Je s t  Ormianinem i za 
żadną cenę nie chciałby obrazie Sułtana, wie bo­
wiem, iż karjera jego skończy się, jeżeli rozgniewa 
władzcę wiernych. Najbardziej więo gorzki frazes 
ocukrzy do tego stopnia, że Sułtan  przyjmie go ł a ­
skawie.

—  T r z ę s i e n i e  z i e m i  W i e r n e m  trwa bez­
ustannie. Turlc. Gub. W ied. wyk żują, że ao po­
łowy zeszłego miesiąca mieszkańcy tamtejsi czuli 
dwa —  trzy wstrząśnienia codziennie. Są to wstrzą- 
śnienia lekkie; trafiają się jednak od ozaBu do oza­
su i silniejsze, tak, że domy drżą i trzeszczą, a z 
nawpół zwalonych kamienic, pozostałych po kata- 
strowie sypią się cegły i rumowiska. Składki na te 
ofiary klęski trzęsienia ziemi w Wiernem napływają 
obficie, do dnia 5-go b. m. wpłynęło już Bkładek 
225.382 rs. oprócz 50.000 rs. złożonych na ręce 
arohireja. Mieszkańcy, którzy mieli domy wartośoi 
mniejszej niż 1000 rs., otrzymali od 30 do 60°/0 
poniesionych strat. Ciekawe są spostrzeżenia psycho­
logiczne jednego z doktorów podczas trzęsienia ziemi 
w Wiernem. Oi, którzy uniknęli niebezpieczeństwa, 
jakkolwiek katastrofa zaskoczyła ich w najniekorzy­
stniejszej sytuacji, zupełnie nie zdają sobie sprawy, 
w jaki sposób wyszli cało. Stan ich był zupełnie 
podobny do sonambulizmu lub hypnotyzmu. Bez ża­
dnej świadomości swoich ruchów, dokonywali oni cu­
dów ekwilibrystycznych, przedostając się bez żadne­
go szwanku lub z inałoznacznemi uszkodzeniami na 
ciele, przez takie pokoje, w któryct nie zostało ani 
śladu sufitów i podłóg, a nawet ścian niektórych. 
Była  to prawdopodobnie jakaś natężona praca pe­
wnych części mózgowych, przy zupełnej utracie świa­
domości. Na ratujących się w ten sposób podziałał s t r a ­
szny widok walących się domów, krzyk ranionych
1 jęki umierających. Po wypadku okazało się mnó­
stwo ludzi chorych na podrażnienie systemu nerwo­
wego.

Część ekonomiczna.
=  N a  p o n i e d z i a ł k o w y  ta rg  bydła w Wiedniu

przypędzono ogóNm 2813 sztuk wołów między temi 
576 galicyjskich. Za centnar płaaono’50 do 57 złr., 
wyjątkowo 62 złr.

W i e d e ń  11 g rudn ia .
( f i-)  Z upełn ie  n ie spodziew an ie  pow sta ła  

c h m u ra  na  horyzonc ie  po litycznym  w łaśn ie  w 
chwili ,  k iedy  się zdawało , że n ie  m a  ju ż  n icze ­
go, coby ogólnem u pokojowi zagraża ło .  Po p a ­
m ię tne j  rozm ow ie ca ra  z B ism ark ie m  nas tąp i ło  
rozw iązan ie  p rzes i len ia  p rezyd ja lnego  we F r a n ­
cji ; zd twało się, że m ożna  sw obodnie  odetchnąć; 
w tem n ag le  w yłoniła  się inna  k w es t ja ,  która 
p o ruszy ła  g łęboko cały św ia t  po lityczny  i f in an ­
sowy. N a jb y s trz e jszy  polityk  nie zdoła łby  w p r a ­
w dzie odszukać  dość w ażnego  pow odu do za ­
k łócen ia  pokoju, pozornie uie m a  żadnego  p u n k tu  
spo rnego ,  żadnego  powodu, k tó ryby  m óg ł  dop ro ­
wadzić stosunki au s tr jac k o -ro sy jsk ie  do ze rw an ia ,  
a j e d n a k  jak i  a la rm  w ojenny  podniesiono  w nb ie -  
g ly m  tyg o d n iu  ! Giełdy są  b a rd z o  czu łem i o rg a ­
n izm am i i zdawało się p rzez  chw ilę , że na  tak 
s ła b y ch  podw alinach  spoczyw ający  gm a ch  k u r ­
sów ru n ie  ; pomimo p rzekonan ia ,  że te ha łasy  
w y w o łan e  są sz tucznie ,  bo nic nie zdarzyło  się 
now ego, coby j e  u sp raw ie d l iw ia ło ,  św ia t f inanso ­
wy d rż a ł  n a  s a m ą  m yśl,  że s ta rc ie  j e s t  możliwe. 
N a  szczęście i h a ła sy  i s t r a c h  t rw ały  n ie  długo,

chociaż sku tk i  obojga zostały  pod p o s ta c ią  r e ­
ze rw y  jaką  okazują na  każdym  kroku sfery s p e ­
kulacy jne .  Ale trw ać ona d ługo nie może, bo 
skoro po tak w ażnych  po litycznych  w ypadkach  
j a k  k riz is  p rez y d ja ln a  we F ra n c j i  i zaostrzenie 
s to sunków  m iędzy N iem cam i a Rosją, nas tąp i ło  
uspokojen ie  dość wcześnie, to tem  bardziej n a ­
leży  się spodziew ać powrotu z im nego rozw aż a ­
nia rzeczy  po tak m ałoznacznej  burzy.

„Szczęś liw a Ameryko*! —  ten  okrzyk w y­
ryw a  się znowu z t rap ionej  różnem i p lagam i 
piersi Europe jczyka .  A n i zły s ą s i e d n i e  mąci tam 
w ieczystego  pokoju, an i więzy podatków i ceł 
wysokich n ie  c isną  m ieszkańców . Szczęśliwy to 
kraj gdz ie  cła i podatk i uznano  za w ygórow ane 
i gdzie pow sta ła  m yśl  ob n iż en ia  i j e d n y c h  i 
d rug ich .

J a k  b aśń  in a y jsk a  brzm i orędz ie  Clevelan- 
da, ale prócz ła two zrozum iałe j zazdrośc i obudzą 
ono także in n e  uczucie w  lu d a ch  eu ropejsk ich .  
Jeże l i  w A m eryce wysoko s te rczące  zapory  cłowe 
u p a d n ą ,  o tw orzy się obszerne  pole zbytu  d la eu ­
ropejskiego p rzem ysłu  i w reszc ie  p rzy jdz ie  E u ­
ropa w to położenie, że wysoki t ry b u t  op łacany  
obecnie  fa rm erom  am ery k ań sk im  odbierze sobie 
n a  inne j  drodze.

A  w raz z o tw arc iem  tego obszernego  pola 
u p a d a  także n a js i ln ie jsz a  podw alina  panującej 
obecn ie  w E urop ie  po lityki a g r a r n e j ; nas tąp ić  
m usi rozw iązan ie  kw est j i  w alu ty  w k ie runku  
dw um eta l icz n y m  —  poczem zby teczną  się ju ż  
okaże d rak o ń sk a  ochrona  ro ln ic tw a, bo w arunk i 
p rodukcji  w yrów nają  się n a re szc ie  w sposób n a ­
tu ra lny ,  a h an d e l  m iędzynarodow y będzie m ó g ł  
spe łnić  swe zadanie, k tórem  je s t  p rzyw rócenie  
równowagi ekonom icznej w świecie.

Takie widoki o tw iera ją  się d la  E u ropy  w 
niedalekie j przysz łośc i jeżeli tylko praw dziw y 
spokój pozwmli się  oddać s tosow nej pracy. S p o ­
koju tedy po trzeba ,  bo dziś i najezarow niejsze  
widoki nie potraf ią  zachwycić, najzyskow nie jsze  
p ro jek ty  nie potrafią rozgrzać, póki n ie jasna  sy ­
tu a c ja  ogólna p rz y g n ia ta  um ysł i t łum i wszelki 
ruch  s iln iejszy  w zarodku.

F a l l ie re s ,  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  S arr ien ,  m a ry ­
n a rk i  M ahy. robót publicznych  L o u b e t ,  h and lu  i 
p rzem ysłu  D au tro sm e ,  ro ln ic tw a V iette ,  oświaty
F ay e ,  wojny Logerot.

Gazeta urzędowa o g ła s za:
L i c y t a c j e  e g z e k u c y j n e :
W sądzie lwowskim 17«o stycznia i 16go lu ­

tego 1888 realności 1. 2258/ i  we Lwowie c. w. 
13.433 zł. 12 stycznia w jednym terminie real. 5 5 4 J/j 
we Lwowie c. w. 37.896 zł. ;

w sądzie tarnowskim w jednym terminie lOgo 
stycznia real. 4 i 5 w Tarnowie i na Strusinie c. 
w. 110.(.100 zł.

K o n k u r s a :
Na posadę prowadzącego keiępę gruntową przy 

c. k. sądzie obw. w Brzezanach termin do 20 g ru ­
dnia b .  r.;

przy sądach powiatowych w Brzostku, F r y ­
sztaku, Jordanowie, Mafcowie, Milówce. Głogowie, 
Krynicy, Krościenku i Czarnym Dunajcu na syste- 
mizowane posady kancelistów do prowadzenia ksiąg 
gruntowych, termin do lOgo stycznia 1888 ;

na posadę rewidenta przy oddziale rachunko­
wym c. k. Namiestnictwa, termin do 20go g ru ­
dnia 1887

na posady nauczycieli ludowych : 
w powiecie jaworowskim na 5 posad, w pow. 

mościckim na 8 posad, w pow. pihneńskim na 7 
pesad. Termin do 31 stycznia 1888.

Celem obsadzenia trzech posad sekretarzy po­
wiatowych termin do końca grudnia b. r. ;

na ,-osadę zarządzoy przy e. k. urzędzie po­
cztowym w Padwołoezyskach i kasjera przy c. k. 
urzędzie pocztowo telegraficznym w Krakowie, te r ­
min do 24 grudnia b. r.

2ST a d e s ł a n e .

0(1 1 października Tb. r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności s z c z e g ó l n i e j  

k o r z y s t n e  w a r u n k i

kupna i sprzedaży 
listów zastawnych, rent, obligacji, priory­

tetów, akcyj i losów,
Zamierzając tym sposobom rozszerzyć znacznie obrói 

interesów mego kantorn wymiany.
S c ł x e l l e x A ' b e r g '

B om  handlowy i  kantor w ym iany we Lwowie  
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tuw. kred. ziem.

ADWOKAT
XDr. T. P O P I E L

mieszka pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedtrm był sąd apelacyjny

Do sprzedania tanio
duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio­
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 
Trybunalską pod L. 4. III. piętro. Lokal otwarty 

przez cały dzień.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 grudnia.

Hotel A n g ie ls k i: P. p . : J .  P ie t ru sk i  z So­
kołowa. J .  Pollasek z T łum acza .  Dr.  J .  H&raje- 
wicz z Krakowa. S. L o ew e n h erz  z Brodów. S. 
P ro m iń sk i  z Zaleszczyk. T. L ink  z C hodo- 
rowa.

Z  zbożowych targów

13 grudnia | Lwów Tarnopol Podwo-
łnczyst-a Jarosław

Pszenica 6g0 6 7<i •; 10 6 60 6 -----6 50 6.35 7.—
Zyto 4 35 4 8:> 4-20 4 6: i 05 4 55 4.50 -5.—
Jęczmień 4 — 5 ó( 3 75 6 ó< 3 50 6 .- 4 — 6 50
Owies 3 90 - 4  40 3 70 4 30 i 60 4 - 4 ----- 4 50
Groch —  5 — 4 8 - 4.— 8 . - 4 75 8 50
Wyka 4 — 4 6 3.85 - 4  50 3.75-4.35 4 .1 0 -4  80
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9.— 10 50 10 .-10  70
Luianka _— .------ • .— —
Konic czer. i1O

38 —.45— 27.— 40 1CD13?

Konie, biała. --------- . , 0 . - 4 8 . - 3 7 .-5 0 40 —55
Konic, szwed ----------- -------- —  — —  .—

wszystko za 100 kiło netto bez worka

Telegramy „Przeglądu1*.
B e r l i n  13 g ru d n ia .  C esarz  W ilhe lm , n ie  

mogąc z powodu lekkiej n iedyspozycji  brać udzia łu  
w  galowym  objedzie ,  dan y m  na cześć nas tępcy  
t ronu  greck iego , ob iadow ał sam, poczem p rzy j­
m ow ał gości u s ieb ie  n a  pos łuchan iu .  Książę 
od jecha ł  wieczorem do A ten .

Cesarz p rzy jm o w a ł  n as tęp n ie  se k re ta rza  
s ta n u  h r .  H e r b e r ta  B ism ark a  i ks. T u rn -T ax is ,  
noc zaś  p rze p ęd z i ł  zupe łn ie  spokojnie.

P a r y ż  13 g ru d n ia .  C a rno t  pow ierzy ł m is ją  
utworzenia g ab in e tu  T i r a r d o w i ; ten  je d n a k  z p o ­
wodu, iż L ockroy  n ie  chce w stąp ić  do gab in e tu ,  
m ia ł  tego z lecen ia  n ie  przyjąć.  P raw dopodobn ie  
tedy zos tan ie  F lo ą u e t  pow ołany do u tw orzen ia  
r ządu .

F e r r y ’emu zalecono jak  najw iększy  s p o k ó j ; 
ogólny s ta n  jego j e s t  zadaw aln ia jąey .

R z y m  13 g rudn ia .  A m b asad o r  włoski na  
dw orze p e te rsbu rsk im  Greppi,  zos ta ł n a  mocy 
ogłoszonego wczoraj d ek re tu  królewskiego p o s ta ­
wiony do dyspozycji m in is te rs tw a .

W i e d e ń  13 g ru d n ia .  W ienereeitung  og łasza  
rozporządzenie  m in i s te r s tw a  spraw ied liw ośc i d la 
sądów w szystk ich  kra jów  ko ro n n y ch  z w yjątk iem  
Tyro lu  i Y o ra r lb e rg u  w  p rzedm iocie  u ła tw ień  
na leży tośeiow ych  p rzy  sp ra w d z a n iu  k s ią g  g r u n ­
towych.

S o f j a  13 g ru d n ia .  M in is te r  spraw iedliw ośc i 
za suspendow a ł  i u su n ą ł  z posady nacze lnego  
p ro k u ra to ra  w księztwie, k tó ry  n ie p ra w n ie  kazał 
uwięzić pew nego f rancusk iego  poddanego . U su ­
n ięcie z posady j e s t  na jw yższą  k a rą  przez u s ta ­
wodawstwo bu łga rsk ie  w tym  w ypadku p rzew i­
dzianą.

B e r l i n  13 g ru d n ia .  C esarz  W ilhe lm  p rzy j­
m ow ał onegda j w n iedzie lę  w południe wielką 
księżnę K ata rzy n ę ,  k tó ra  p rzyby ła  z có rką  i by­
ła  z n ią  na  objedzie u cesarza.

N ationalzeituny  ogłasza pism o żony n a ­
s tępcy  tronu , któro  b r z m i : „Kto może wiedzieć, 
ile jeszcze czasu po trzeba  na  zup e łn e  w yzdro­
wienie n a s tęp c y  tronu  ? Ale w obec tego, że tak 
świeżo w ygląda ,  m ożna zaufać spokojn ie  siłom 
j e g o ,  zdrowej i silnej n a tu rz e  i w ie rz y ć ,  że n ie  
brak-nie mu zdrow ia i sił do sp e łn ie n ia  obowia,- 
zków, jakko lw iek  n a w e t  w na jpom yśln ie jszym  
razie d ługo jeszcze  szanow ać będzie m u s ia ł  gło- 
i m ało  go używać.

Gazeta K rzyżow a  donosi,  iż cesarz  W il 
h e lm  n a d a ł  księciu  n a s tę p c y  tronu  g reck iego  
gw iazdę  o rderu  czarnego  o r ła ,  w ręczając  mu 
p rzy tem  odznaczen iu  w łasn o rę cz n ie  noszoną 
przez s ieb ie  sam ego  dekorację .

B u d a p e s z t  13 g ru d n ia .  D eputow any L i te ­
raty ( p a t r z  K ron ika)  je s t  ciężko ranny .  S e k u n ­
dan c i  L i t e r a ty ’ego, deputowani D arday  i Abonyi 
p rzes łu ch iw an i  w sądzie zez n a l i ,  że p o w o d e m  
pojedynku było oświadczenie  dr. P as te ly  ego, 
w pew nym  p rocesie , iż L i te ra ty  odm aw ia ł  mu 
(P a s te ly ’erau) honorowej sa tysfakcji .  To^ m iało 
być powodm w y zw an ia  ze s trony  L i te r a ty ’ego.

P a r y ż  13 g ru d n ia .  S tan  zdrowia F e r r y ’ego 
znacznie się polepszył,  lekarze  je d n ak  zab ran ia ją  
mu opuszczać pokoju.

Now y g a b in e t  zos ta ł  już  złożony pod p re ­
zy d e n tu rą  T ira rd a .  Tekę  f inansów  ob ją ł  T ira rd ,  
sp raw  ze w n ę trzn y c h  F lo u re n s ,  spraw ied liw ośc i

Ohmie! ** ->t> id o  looc Lwów *ł 25 45 nominalnie.
Nowy chmiel od 50 do 75 xłr. za 56 kilogramów. 

Okowita za lO-oiZ) litr. proo. Lwów looo 25 50 do 24.— 
Wiedeń 13 grudnia. Pzznnioa od 7 65 do —-— Żyto od 
6 25 do — . OkowUa 25 75 -  do — —. Berlin  13 grudnia. 
Peienica 159 do 16 6 — 7yto 119— do 126-— Okowita 
96 — do 100 — Peszt 13 grudnia Pssenioa 7 35 do -•— 
Żyto 5 90 do — —• Okowit* 24 75 d o  -.

K a r s a  g i e ł d o w e ,
W ie d e ń  dnia 13 grudnia. Gedzina 10 minut 55 

RenU_wspóLaa papierowa 79 1 1 Renta wg£Ólna ere' 
brną 8 1 9 5  Renta 4 %  złota 110.70 Renta 5 %  p a ­
pierowa 94.20 Akcje banku anstro-węgierakiege 
874. Akcje auetrjackie kredytowe 275.25. Funty 
szterlingi 126 3C . Napoleondory 09 9 9 ‘/ 2.Karki niemie 
kie 61.92*/2

L w ó w .  Z Isby handlowej, 13 grudnia 1887.
1 . A kc je  ca setukg. 

bei kuponu bieiąoego płacą żądają
bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar,  Lud. 200 zł. m. k. 2 "'l 25 205 —
„ lwow. czer.-jass. 200 i ł .  w. s. 212 —  218 —

Banka hyre t .  galic. 200 z i. w. a. 281 — 286 —
„ krsdyt. galic. 200 sł. w. a. 211 —  216 —

2. L is ty  zastawne za 100 z łr .
Banku. hyp. galic .6 prc. w. * • - —

5 99 -  100 —
„ „ 5 „ prem. 102 — 103 —

Bankr krajowego 4*/i */* w. a. 95 25 96 25
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 9 j  101 90

i  „ „ 91 25 92 i5« n o ^  ̂ __
4*/» „ 96 - -  97 —* * » * .* •

3 . L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6•/„) 3 c/„ w Hkw. 51 — C4

„ ,  „ (d. 5«/,j » • / ,• / .  „ 45 -  48 -
4. Obligi ea 100 złr.

Iiidfcffiniztcjjna galic. 5 prc. ns. k, 103 75 104 75
Kosa. banku kraj. 5 pro. w. a, I  em. 100 —  1 9 1 —
Pożyczka kraj.  z r. 1873 o prc w a. 103 75------- -----

„ „ 1883 4 ' / , " ! .  „ 93 75 94 75
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 18 50 20 50
„ Stanisławowa . . 33 50 35 50

6. Monery.
Dukat holenderski . • • s  84 5 95
Dukat c e sa rsk i . ® ®  —
Napoleondor ■ ■ • 9 '94  10 05
Półimperjał rosyjski . . 10-27 L0‘37
Rubel rosymki srebrny . . 1*40 1’60

papierowy . - 1 0 9 ‘/a l ‘l l ł / 2
100 ntarek uismisckich . 61 70 **2.40

d o c i ą g i  w o l e j o w e
podług *6garu oddni-*2() 1^87 roku

śą
ClO 03
p5* © 
o 'a,O codi oA. Po

ci
ąg

os
ob

ow
y C-1 SD OJT cC wt fi* O odO ©<

^  ' i

M, ►.
S5i Z «O Ma, o

550 9-27 11.35 7.06
10 24 3 05 3.50
1010 2 28 3.19
10 S 3 35 5 30
6 36 9.35 9.29

10 44 4 10 4.50 8.10
6.1'J 10 25 12 38
6-22 10 55 1.08
6.20 11.06 12 22
9.34 6 35 5.20

Z Krakowa . . . .
„ Podwołociysk . .
„ „ na FodiŁmcse
, Cserniowieo . .
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . •

„ Poewołoaiysk .
„ „ * Fećname**
” Cssrniowieri 
„ Stanisławowa . •

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, priych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Skryją Chyrowa przyah. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Ł&w>cv.ieg!), Chyrowa, Stanisławowa, Stryja \ Hn- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o god*. 1 m. 35.

Z e Lwowa odchodzą:
Do Bnsiat^na odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg osobowy o g 8 m- 04. — Do Stryja , Chyrowa i ł.a- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz 11 m. 47 
i o g- 6. iu. 30.

Uwaga: Godziny oicaozon" grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m.rano.
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalery).

Z osła łam  sam a,  w yszydzona i opuszczona 
p rze z  w szy s tm .  h. Czy m am  jeszcze co dodać 
do tego su m ien n e g o  sp raw o zd a n ia ,  do tego ro z ­
r z e w n i a n e g o  ob razu  ch rześc ja i  k.K p rz e ś lad o w a­
nej p rzez  świat i jego  s łu ż a lcó w ?  Nie, mój d z ie n ­
n ik  w skazuje  mi, że na  tern kończy się  j e d e n  
je szc ze  rozdz ia ł  m ego życia, p e łn y c h  p rzygód  i 
c ie rn i .

Od owego dn ia  n igdy  ju ż  n ie w idz ia łam  Ra- 
cne li .  P rz eb a czy łam  je j zn iew agę  i od o- 
w ego  czasu  zaw sze  m odlę  się za nią . A gdy 
ze jdę  ze św ia ta ,  R achela ,  n a  dowód iż zawsze 
p r a g n ę  d ob rem  za złe odpłacać,  o t rzy m a  ode- 
m nie ,  ja k o  zap is  i p o ś m ie r tn ą  p am ią tk ę ,  szaco­
w n ą  k s iążkę  pod ty tu ł e m :  „Z yc ie ,  p ism a  i p race  
A n n y  J o a n n y  S ta m p e r .

O pow iadan ie  M a teu sz a  Bruff, adw oka ta .

R O Z D Z I A Ł  I.
B io rę  p ió ro  do rę k i  po mojej nadobne j 

p rzy jac ió łce ,  p an n ie  Olack, a to z n a s tę p u ją c y c h  
p o w o d ó w :  na jp rzód ,  że m ogę w y ś n i ć ,  d laczego 
p a n n a  Y e r in d e r  cofnęła słowo dane  panu God- 
freyowi A b le w h i t e ;  pow tóre ,  że z o s ta łem  osob i­
ście w p lą ta n y  do sp raw y  d ja m e n tu  bram inów . 
P rz ed e w sz y s tk iem  m u sz ę  n ad m ien ić ,  że mój żą­
dny przy jac ie l  i k l ien t ,  s ir  J o h n  Y e r in d e r ,  n ie  
w iedząc  o tern, p rzyczyn ił  się sw oim  te s ta m e n ­
te m  do w sp o m n ia n eg o  dopiero  co k ro k u  swej 
córki.  S ir  J o h n  za p isa ł  swój cały, b a rdzo  z n a ­
c z n y  m a ją tek ,  żonie swojej, bez  żadnego  o g r a ­
n iczen ia .  M ogła  więc rozporządzać  n im  dowol 
n ;e i sk o rzy s ta ła  z tej sw obody. Gdy le k arze  
zadecydow ali  w roku  1848, że s t a n  zdrowia, lady 
Y e r in d e r  j e s t  za trw aża jący ,  m ę żn a  ta  n ie w ias ta  
u w iadom iła  m n ie  n a ty c h m ia s t  o tera, żądając  
ab y m  sp is a ł  je j  o s ta tn ią  wolę. P an n a  Clack

w sp o m n ia ła  w s w o je n  opow iadaniu ,  iż była w e ­
z w a n ą  n a  św iadka  do p o d p isa n ia  tego te s ta ­
m e n tu .  P o  zgonie lady V er in d e r ,  do ręczy łem  
te s ta m e n t  m oiem u no la r ju szow i,  d la  za lega lizo ­
w an ia .  W  trzy  tygodn ie  potem, bęnąc  u tegoż 
n o ta . ju s z a ,  sp o s t rzeg łem , że m a mi coś w ażnego  
do pow iedzen ia  i z a p y ta łe m  bez og iódk i,  coby 
to było.

—  J e s t  to is to tn ie  coś w ażnego  —  odparł.  —  
B yłem  dziś rano  w D. c to r ’s C om m ons *) i do- 
w ieoz ia łem  nię że ju ż  ktoś zażąda ł  okazan ia  te ­
s ta m e n tu  lady  V eiinder .

D la  osób m opącycb  o tem  n iew iedz ieć ,  
dodam  w y ja ś n ie n ie  że praw o pozw ala  każdem u 
żadać  w D o c to r ’s C om m ons o k az an ia  te s ta m e n tu  
czy jegokolw iek ,  za o p ła tą  je d n e g o  szy linga .  Była  
to za is te  dz iw n a  w iadom ość.  P ra w o m o cn o ść  t e ­
s ta m e n tu  nie u le g a ła  żadnej w ątp l iw ośc i  i n ie 
zdo ła łem  dom yśleć  się, k to  w  p rz e c z y ta n iu  go 
m ógłbv  mieć in te res .

—  N ie  w iesz pan ,  kto żąda ł  t e s ta m e n tu ?  —
O wszem  ; u rzę d n ik  w y zn a ł  mi w sekrec ie ,  że

b y ł  to a d w o k a t  S m a lD y .  W róc iłem  do dom u, 
rozm yśla jąc  n a d  sposobam i docieczenia  tej za­
gadki .  N ie było to rzeczą zby t  t ru d n ą ,  pon iew aż  
p ie rw szy  mój dep e n d en t ,  b a rdzo  zdo lny  i zn a n y  
człowiek, był b r a te m  p a n a  S m alley ,  z czego 
m ię d zy  m n ą  a w sp o m n ia n y m  adw oka tem  w y w ią ­
zały  się  n ie jak ie  s to s u n k i ;  m ówiąc inaczej,  od ­
sy ła łe m  Jo  p a n a  S m alley  w szys tk ie  sp raw y ,  k tó ­
ry ch  n iechc ia łem  się  podejm ow ać z ró żn y c h  po­
budek . PaD S m alley  m ia ł  więc w zg lędem  m nie  
p ew ne  zobow iązyw ania ,  z k tó ry ch  p o s ta n o w iłe m  
skorzystać .  O pow iedzia łem  m ojem u  d e p e n d e n ­
towi, co zaszło i p os ła łem  go do b r a ta  z z a p y ­
ta n ie m ,  w ja k im  celu  p o trze b o w a ł  p rzeczy tać  
te s t a m e n t  lady  V er in d e r .

W  sk u te k  tego za p y ta n i  i pan  S m alley  p r z y ­
b y ł  do m n ie .  O zna jm ił ,  że dz ia ła ł  z po lecen ia  
je d n eg o  ze sw ych  k lien tów , lecz n ie  ch c ia ł  w y­
m ie n ić  n azw isk a .  J a  n a le g a łe m ,  on się  o p ie ra ł ;  
j a  by łem  w błędzie, on m ia ł  j ł u s z n o ś ć ; a le m a 
jąc  pew ne podejrzen ia ,  ch c ia łem  k o n ie c z n i j  dójść 
p ra w d y  i r z e k o m :

*) Biuro, w którem składają się do przecho­
wania wszystkie ak ta  hipoteczne i notarialne.

—  W ybiera j  pan  między rnną i swoim k l ie n ­
tem  ; u trac isz  albo jego  prak tykę ,  albo rnoję.

U /m aię,  że pos tąp iłem  despotyczn ie ,  a le to 
pom ogło , bo pan  Sm alley  u ś m ie c h n ą ł  sję i r z e k ł :

— P a n  Godfrey  A blew hite .
N ie  p y ta łem  o nic więcej. J a s n ą  d la  mnie 

było  rzeczą ,  d laczego pan  G odfrey  u s i łow a ł  d o ­
w iedzieć  się o t r e śc i  t e s t a m e n tu ;  j a k  zaś  ta  
w iadom ość  w p ły n ę ła  n a  d a lsze  pos tępow an ie  je ­
go , R ache li ,  ła tw o  czy te ln icy  zrozum ie ją ,  gdy  
im  pow iem , że R a ch e la  m ia ła  za p e w n io n ą  tylko 
używ alność  m a ją tku ,  odziedziczonego  po m atce ,  
i n a ru sz ać  go n ie  mogła . Tuk p o s ta n o w iła  sam a 
la d y  Y erinder.  chcąc z jednej s t ro n y  uchron ić  
córkę od wszelkie j odpow iedz ia lnośc i ,  z drugie] 
zas zabezpieczyć j ą  od zabiegów  łowców p o sa ­
gow ych. A u i  R a ch e la ,  an i je j mąż nie m ogą  za ­
c iągnąć  g ro sza  d łu g u  ua jej m a ją tek  ru ch o m y  
lub n ie ru c h o m y ; m ieć  p rze to  b ę d ą  z n a c z n e  do­
chody, a le  n ic  więcej. B y łem  ta ra z  w n ie m a ły m  
kłopocie, co począć. Ja k o  szczery  przy jacie l  paD- 
ny  V e r iu a e r ,  zm ar tw iłem  się  głęboko, gdy  m n ie  
u w iad o m iła  o sw em  zobow iązaniu  w zg lędem  p a ­
n a  Godfreya, k tó reg o  m ia łem  zaw sze  za o b łu d n i­
ka, a k tó ry  te raz  u sp raw ie d l iw ił  to m niem anie ,  
dając  dowód, iż celem jego  zab iegów  by ł m a ją ­
tek, nie serce  R ache li .  Ńie w iedz ia łem  w p ra w ­
dzie j a k  s to ją  je g o  in te r e s a  p ien iężne ,  lecz było 
do p rzew idzenia ,  że je ś l i  p o trze b o w a ł  w k ró tk im  
czas ie  znacznej jakiej eumy n a  sp ła ce n ie  n a g l ą ­
cych  d ługów , w tak im  raz ie  m a ją tek  R ache l i  
n ie  p rz e d s ta w ia ł  dla n iego żadnej korzyśc i i w a ­
ru n k i  te s ta m e n tu  osiągały cel w łaściw y, ch ron iąc  
p a n n ę  Y e r in d e r  od oddan ia  swej ręki tak iem u  ło ­
trow i.  W tym d iu g im  razie p a n  G odfrey  n i e ­
w ątp l iw ie  sam  zw róci łby  R ache l i  d a n e  słowo. 
Lecz  jeże l i  chodziło  m u  tylko o dochody, to j e s t  
o życie w y g o d n e  kosz tem  ż o n y ?  W  ty m  p rzy ­
pad k u  paL G odfrey  n a le g a łb y  n iezaw odn ie  na  
zaw arc ie  m a łż e ń s tw a ,  a j a  m ilczen iem  sw ojem  
p rzy c zy n iłb y m  się do tego. W a h a łe m  się d ługo, 
w końcu , życzliwość moja d la  p a n n y  V er in d e r  
w zię ła  górę  i p rzybyw szy do B r ig h to n ,  p o s ta n o ­
w iłem  uw iadom ić  R a ch e lę  o zab iegach  p a n a  God- 
f reya,  p rze d s ięw z ię ty ch  w celu dow iedzen ia  się 
o w a ru n k a c h  te s ta m e n tu .  D ope łn i łem  tego obo­
w iązku  n a z a ju t r z ,  po p rzybyc iu ,  podczas p r z e ­
chadzk i ,  o k tó re j  w sp o m in a  o sw ojem  opowia

dan iu  p a n n a  Clack. R a c h e la  an i  j e d n e m  słow em  
nie  p rz e rw a ła  rai. g d y m  jej pow tórzy)  swoję ro ­
zm owę z n o ta r iu sz e m  i p an a m  Sm alley .  S k o ń ­
czyłem  w reszc ie  i d ługo  jeszcze ch odz i l i śm y ,  
m ilcząc oboje. N ag le  R ache la  z a t r z y m a ła  się i 
p a t rz ąc  n a  m nie  z u śm iec h em  r z e k ła :

—  W i.in a m  panu w iele  w dzięczności i wza- 
m ian  za tę trosk liw ość ,  powiem d la  uspoko jen ia  
sk ru p u łó w  pańsk ich ,  ż« pos tępek  G odfreya n ie  
d o tk u ą ł  mojego serca ,  tylko o b raz i ł  moję godność  
kobiecą. Je że l i  za pow rolem  do L o ndynu ,  u s ły ­

s z y s z  pan, że kto m ów i o mojem zamęścin, bądź 
łaskaw  naj fo rm a ln ie j  z a p i /e e z y ć  tem u, w m o je m  
im ien iu .

—  W ięc p an i  zryw asz  s ta n o w c z o ?
—  Możeszże pau  w ątp ić  o tem  —  o d p a r ła  

du m n ie  —  po udzioleuiu mi tak ich  w iadom ości?
P o ra d z i łem  jej w tedy, żeby rozm ów iła  się 

z p an e m  Godfreyem we cz te ry  oczy w y z u e a j ą c  
mu, iż gdy p ros i ł  o je j  rękę ,  m ia ł  na  celu j e d y ­
n ie  in te re s  m a te r ja ln y ,  i żąda jąc  za n ie ch a n ia  
m a łż e ń s tw a ;  jeś liby  się zaś  o p ie ra ł ,  aby m u z a ­
g ro z i ła  w y jaw ien iem  publiczneru jego  pobudek, 
a g d yby  zaprzecza ł ,  żeby odes ła ła  go do m nie .

R a c h e la  w y s łu c h a ła  m nie  uw ażn ie  do końca, 
ale dzięku jąc  mi za radę ,  ozna jm iła  zarazem , iż 
nie może z niej korzystać .

—  Z ja k ie g o ż  pow odu?  —  za p y ta łam .
Z a w a h a ła  się, a po te m  zadała  mi ze swej

s tro n y  p y ta n ie :
—  G dyby  ktoś za ż ą d a ł  pańsk iego  zd a n ia  o po ­

s tępku  Godfreya, eobyś odpow iedz ia ł?
—  O dpow iedz ia łbym , że jo s t to  krok ob łudny  i 

n ikczem ny .
—  Otóż, pan ie  Bruff, j a  zaufa łam  te m u  czło­

wiekowi i p rzy rze k łam  mu swoję rękę. Ozy mogę 
po tem  w szys tk iom  powiedzieć mu, że m n ie  o- 
szukał,  że j e s t  n ik c ze m n ik ie m ?  Czy m ogę go 
poniżać  p rzed  ś w i a t e m ? . . .  Może d la  n iego ten 
w styd  by łb y  n iczem , ale d la  m n ie  by łoby  to u- 
pokorzen ie  s t ra szn e .

Było to dziwactwo, d raż liw ość zby t  w ie lk a ;  
d la tego ,  w iedząc  że m ilczen ie  R ache l i  może na 
n ią  śc iągnąć su row y sąd  opinji , u s i łow a łem  ją  
nak łon ić ,  aby posz ła  za m oją  radą .  A le w s tr z ą ­
sn ę ła  g łow ą i w innych  w y ra za ch  pow tórzy ła  
swój a rg u m e n t  p o p rz e d n i :

’4

W
—  G odfrey m u s ia ł  zdobyć sobie mej sz 

do tego s topn ia ,  że p rzy rzek łam  zos ta ł  
ną .  N ie  mogę te ra z  rzuc ić  mu w oczy ^jf*

D ługo  je szc ze  n a leg a łem , ale bezskU \
O d jecha łem  do L o ndynu ,  szczerze  zinart 'ł 
z a k łopo tany .  -

R a c h e la  n ie  m ia ła  s łusznośc i,  była o-
ale to c h a r a k te r  że lazny!  W ym ogłem  ** g(ę0j 
b ie tn icę ,  że n ap isze  do m nie  o rozmow|e 
z panem  G odfreyem, i pożegna łem  ją  ffie 
n iepokojony  p rzysz łym  ob ro tem  rzeczy. ^  

T y m c zasem  tegoż d m a  wieczorem p j i
od eb ra łam  jakąko lw iek  w iadom ość  od 
p rzyby ł  do m n ie  pan  A b lew h ite  ojciec z " 
m ien iem , że syn  jego d o s ta ł  odpraw ę 1 
j ą  bez oporu.

W obec  w7y raż o n eg o  wyżej mego sobis1

p og lądu  n a  tę sp raw ę  re z u l ta t  podobny r° ^  jjja 
R ache li  z panem  Godfreyem  nie p rzedsta  po­
m nie  żadnej w ątp liw ości .  P a n  Godfrey 
w a ł  p ien iędzy  i to w k ró tk im  czas is ,  a i , iv  
Rache li  ( sk ą d in ą d  bardzo pożądane i Prz0V' ^ rftaip 
ją c e  może jego w y m a g a n ia )  były  w tya  j^fj 
n ie w y s ta rc z a ją c e ;  d la tego  to R a c h e la  °d*Js ŷ, 
swobodę bez żadnej p rzeszkody  z jogu s |B;e, 
J e ś l i  mi kto z a rz u c i ,  że sądzę  zbyt 
to za p y ta m  z mej s t r o n y :  J a k i  in n y  2° 
m ógł skłonić G odfreya  do w yrzeczen ia  si§ 
ła tw o  m a łże ń s tw a ,  dającego  mu św ie tne  st 
wisko do końca  ży c ia ?  ^

P a n  A blew hite  w ypy tyw ał mnie, czy 
mu w ytłóm aczyć dziw ny pos tępek  Racheli- K jjj 
mie się, że odpow iedz ia łem  nrzeeząeo. 0  pel» 
ro zd rażn iony  i gu ie w n y ,  i widziałem , że R |lC ';(l 
będzie m ia ła  ciężką chw ilę  z n im  do przeb; ■ 

R e sz tę  w iedzą  już  czy te ln icy  z opofhad88 
p a n n y  Clack. J a  dodam  tylko, że R ache la  1 ' 
lazła nareszc ie  w moim domu spokój i wyp^p jJ 
n ek  tak  n iezbędny  d la  jej zdrowia. B aw iła  ty 
dość d ł u g o ; m oja  żona i córki uradowane 
z je j  pobytu ,  a gdy  w ykonaw cy  te s tam en tu  j0 
znaczyli  innego  op iekuna ,  R a ch e la  —  z i 
piszę —  ro z s ta ła  się z nam i,  j a k  z d a w t p!1 
p raw dziw ym i przyjació łm i.  ,

(C . d. »'Sj

j .  P S E R H O F E R
Apteka w WIEDNIU, Singerstrassse Nr. 15

„ Z u m  g o ld en en  R e ic h sa p fe l“.
P i f l i l J E i  k r n u #  dawniej uniwersalnemi piguł-
r l j J U f h l  K I  B W  kami zwane, zasługują na tą

ostatnią nazwę najsłuszniej, giyż rzeczywiś ie nie istnieje żadna ehoroba, 
w której oy pigułk: te nic przekonały w bardzo w rej ii wypadkash o sw'jj 
cudowne; działalności. W najuporczywszych wypadkach, k edy wiele in ­
nych lekarstw napróżno użyto , nastąpiło po tych pigułkach niezliczona 
razy i po Krótkim azasie zupełne wyleczenie. I pudetko z 15 piguniami 21 
ct. zwoj z 6 punełKami I słr. 5 ct., pocztą nleopiat. za zaliczką I zlr. 10 ct.

Sta puprzedn.em nadesłaniem należytości kosztuj* opłatnie: 1 zwój
pigułek złr. 125, 2 zwój# 2 złr . 30 ct., 3 zwoje i  złi 35 t., 4 zwoje 4zł.  

n  40 c t , 5 zwojów 5 złr . 20 ct., 10 zwojów 9 złr. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój 
|  nie posyła się).

Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują
ciężkich chorobach. Kto raz użył

Koszule męzkie
klattauskie, b ałe lub kolorowa­

ła zł 1 80, i la  zł. 1 2 0

Koszule robotnicze
z dobrego Ozfordu,

3 sztuki 2 zł.

Męzkie kalesony
z barchanu, plóina lub croise. 

3 pary la  zł. 2 50, IIa zł. 180

Skarpetki męzkie
na zimę, białe i kolorowe,

6 par zł. 1 1 0 .

za odzyskane zdrowie do p rzebytych  
tego środka poleca go dalej.

Z wielu podziękowań podajemy tutaj k i lk a :
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Lcogang, 16. maja 1«83 r. 
Szanowny Panie t Pańskie p iguł­

ki działają prawdziwie oudowni*,, n :6 
t>ą tak jak inne zachwalan** 4rod- 
kl, leoz pomagają rz; czy wiście na 
wszystko

I- zamówionych na Wielkanoc p i­
gułek rozdałem prawie wszystkie 
przyjaciołom i znajomym, a wszy­
stkim one pomogły, nawet osoby w 
starszym wieku i z rozm-itemi cier­
pieniami i chorobami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
znaczną uu?ę, i chcą ich dalej za­
żywać Upraszam r.»t*m o ponowne 
przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i 
wszys’ kich. którzy za pomocą Pań­
skich pigułek wyzdrowieli, najser­
deczniejsze podziękowanie

M arcin Deułinyer.

Bega, St. Gyórgy, 16. lut. 1882 
Szanowny Panic 1 N » mam słów 

na wypowiedzenie najierUeczo ejsze- 
go podzięk wama za Pańsk e p i­
gułki, gUył po riogu wyzdrowiała 
moja żona, która przez p*rę la! 
ciężko chorow-ła, przez pań.-<k;e pi­
gułki czyszczące krew, a-ak to lw .^k  
jeszcze je zażywać musi to zdrowie 
jej tak sie polepszyło, iż z mt-do-

cianą rieźkością może sprawować 
swe obowiązki. Z irojego podzięko­
wania proszę dla dobra wszystkich 
cierpiących irobić odpowiedni nży 
tek a zarazem zechce mi Pan przy­
słać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
mydła ohińsk>e

Z szczególnym szacunkiem 
A lo jzy  Nowak, ogrodnik.

Wielmożny T>anie 1 Przypuszcza­
jąc, 2e wszystkie Pańskie lekarstwa 
są rak dobre, jak P. ński słynny 
oalsam na odmrożenie, który w mo­
jej rodzinie kuku zastarzałym od­
mrożeniom szybko pomógł, zdecy­
dowałem się numo mojej nieufności 
do takich środków nuiwersalrych 
chwycie się pańskich pigułek czy­
szczących krew, aby za ich pomocą 
usunąć długoletnio cierpienie he- 
moroidolno. Wyznaję wiec Pann.że 
choroba moja po 4 tygodniach uży­
cia leku zupełni# usta ła ,  i ie  p i­
gułki polecam najgoręcej w kółku 
mon h znajomych Nie mam nie 
przeciw temu, jeżeli Pan chce o- 
głosić pub icznie moje pismo.

Wiedeń 20. luiego 1^81 r.
Z s/acunt-iem C v. T

Zasłony jutowe
w tureckich wzorach, 

kompl. zł 2-30

Garnitury kap
j 1 na stóf ; 2 na łóżka z rypsu 

zł. 4 50, z juty zł 3-50

Obrusy
lniane, we wszystk eh kolora0 

“>/, 2 sz 3 zł., a/4 1

Serwety
ln ian a , */, w kwadrat 

fi sztuk zł. 1 -20.

Czapki pluszowe
dla meżezyzr i chłopców,

6 sztuk zł. 1’50.

Pledy do podróiy
3-50 m tr długie, 1-6U mtr sze­

rokie, zł I 50

Dywany na podłogę
mocnej jakości, resztka 10 do; 

12 mtr. zł. 3 50.

Koliiry do przykrycia
na zimę, z rouge lub kr-tonu, 

ehg. wystabuowane 3 zł

Ręczniki
z adamaszku lnianego, 6 sz--, 
7, frendz zł. 1-80, z bordur. I

Prześcieradła
bez szwu, 2 mtr.  dłng. zł. 1 50 

siennik 2 mtr dł. Ia 140, I la  00 a

Płótna domowe
mocnej jakości 

sztuka s/t zł 5 i

domowe i
ści (29 łek ) i 
5 3U »/, 4 2 0 ^ |

Derki na konie
ciężkiej jakości z kolor, burdu- 
raiui. 190 etm. dł 130 ctm. szer 
ła żółte zł 2 50, Tła popie. 150

Kaneyas
na pokrywy pościeli, sztuka 

30 łok wi.id ja  6 zł l l a  5-20

Gradi atłasowy
na pokrywy pośaied, szlaka 

30 łok. wied. la  7 50, H a  5 50

Barchan prosnicki
sztuka (29 łok.) biały lub 

czerwony 6 zł., niebieski lu 
brunatny 5 zł.

Szyfon
na bieliznę męzka i damską 
30 łmc. Ia zł 5 50. H a t Ą

Gxforć?
w najnowszych wzorach, sztu” 

ka (29 łok.) zł 4 50

JAN IHNATUWiCZ
po leca

w y p ró b o w a n e  i  n iez a w o d n e  śi-edl: i 
k o sm ety czn e ,

ofaeiAłnione 7ma meflliS t nmn i 2ma r f l S  ni uznams- 
O l e j e k  t a n i n o w y ,  S cnU \ 4 p? nutdzawł08y d0 poro“tu

1’r k Y r a n r l o  i n  r\ t i - .a  wzmacnia cebulki włosowe i zapo-
U i U t l l l a  G i l  1 1 1 U W  r t ,  biega wyj adaniu

Abonowaó mcin*'
■ f g

80 c.nt
włosów. — Słoik

Balsam na odmrożenia
J. Ooerhofera , uzna y >i w ml u 
la t  j ik o  najpewniejszy śr"dt-k 
przeciw wszelkim odmrożeniom 
tuda si za»tarzałym ranom. Słoik 
40 c t , ei łatn.c fi.3 et

Esencja na oczy y^niers-
—  ii '   hsusena. fla-

s.-.k 2 złr  5u ct pół flaszki 1
7.1 r 50 ct

Pomada Tannochinowa

Balsam na wóls T ^ .d n y
11 środek na

wzdęcie szvi fl. U> o oplami-* 65c |

J. Pserhofera oti dawien dawna 
p.zez lekarzy i osoby prywatne 
uznana jako nafepszy środek do 
porostu wł i8Ów Gustowny wielki 
słoik 2 złrEsencja życia Cy°pu praż- yoiK z MT-  i--------

 —  -r- — ą «) przeciw ze- p la s t e r  un iw ersa lny  JS"
w n i l t n . - . , , ,  l ł n r „  ł k n i c i  r , U n , i i  t '  C ł O I Hpsutemu żoładkow, złeniu tra- , 
wieniu, d. legliw,.sciom dolnych 
części c i- ła  wyborny środek do- j  
mowy. Flakon 2o ct.

Sok z babki zaostrzonej,
ogólnie znany doakonaly środek 
domowy na nieżyt, chrypkę, ka­
szel kurczowy itp. Flaszeezka 50 c. 
9 fl sz. z proesyłką pocz. 1 z ł . ' " o

Amerykańska maść gośco-
W-:, najlepszy środek przeciw 
wszystkim g iśeowym i reumaty­
cznym cierpieniom 1 z łr  21' ct

Likier z ziót alpejskich,
W. O. Bernharda, u;szka 2 zł i;0 
ct., pół fl***<zki 1 złr. 40 ct

Steudla
wielokrotnie u/nauy nrzy ranach 
<-d pchnięcia i ciecia, trudnych 
do wyleczenia wrz dów w-Z'*lkie- 
gn rodza.,u, także starych p<*rjo- 

ycznie odnawiających się wrzo­
dach na nogach , bolących i roz­
ognionych piersiach i podobnych 
cierpieniach. Słoik 50 ct., opła- 
tn i-  7 '  ct.

Uniwersalna sól przeczysz-
— ___ —____ —  czająca A

W. Bullricha. Wyborny środek do­
mowy przeciw wsze kim następ­
stwom utrudnionego trawienia, 
ja k :  bolom głowy, zawrotowi
kurczom żołądka, palenia żołąd­
ka, cierpieniom hemoroidalhym, 
zatwar :ze' iu itd Paczka 1 z łr

Wódka francuska, flaSZ. g c c

Op/óez wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie 
w auitrjackicb gazetach oałasz-ne kr jowc i zagraniczne aptekarskie szcze­
gólności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktual­
nie i j ak n ajtaniej będą -prowadzone.

<T" Rozsyłka pocztą za poprzedniom otrzymaniem kwoty przeka­
zem pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzodniem nadesłaniem należytości (najlepiej 
przekazem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż 
przy posyłkach za zaliczką.

Prawi« wszy st kie powyższe szczególności m a ją  także na 
składzie we Lw ow ie  pp. Z. R ncker  ap t .  i P . M ikolasch a p tek a rz ;  
w  Tarnopolu  p. Jam rńg ia f f icz  a w  S tan isław ow ie  p. Reii.

Proszek na pot u nóg ,
pudełko 50 ot opłatnie 75 ct
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W n f l B  ‘l t D D 8ł l ' B  d*> zmywania włosów, zapobiega twóbze- 
, ł  9 U ( l  { I I '0 X1 0 1\ ( l , nju gj f, łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk — Flakon 90 cnt.

O l e j e k  c l i *  n o - t a n i n  u  w y .  S p 3 | l l  Z
ro s t  włosów. W JZ} padkach. gdz.e w skutek ohoroby włosy 
■wypadły, okazał nader zbawneme działaniu. Już po użyciu 
jednej Fasziti m“żna s.iostriedz pokost, — Cena 1 złr, 20 cnt.

E s e n c j a  m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, dardz# 
korzystnie w p ły w a  na  d z ią s ła  i zęby. — Flakon *ucu

T r o s z e  k  r o ś ł i i i n o - a l k a l i c z n y ,
łaje perłową białość, usuwa .am ień  i kwasy, które sprowadzają 

ból i prnebni-nie zębów — Pudełko 30 i fiu cnt.

<1 Tl f p  I* l i  V  8il,li.e °dwanjający i odtrietrzejący 
ł l O o l l l l O n O j  j l l j  powietrze, używany w biurach, ko­

rytarzach i Ho skrapiamft suki-ń, — Flakon 50 cnt.

( ) /  .Sr f / \ Q  | e t i ^ l t A 7 nacierania c ia ła ,  do prukama ust, 
V /(-t t  I G ł l l t J L '  V\ V i do odświeża ?& powietrza. Flakon po 

f>0 cm. i I «łr.

t V p d l l ‘l T  t iV T  1 - r , t  na] ' eP*7yłn środkiem do p.ekn go ułożenia 
J ł  l l l t l l l O y  ł ł c l  , konserwowania brody i bokobrodów. Flakon 

50 centów.

N abyć  można we L W O W IE  w sk le p ac h  w łasn y ch  ul.  K o ­
p e rn ik a  1-. 3, H o te l  E u rope jsk i  i ul. H alicka ,  róg  W ałow ej .” ' 
W K R A K O W IE  S u k ie n n ic e  l  20. —  W  C Z E R N IC W O A C H

R y n e k  I. 2. i 3 l l

B U L A  i ) N

^  G A LICY JSK I
B A N K  KREDYTOWY

p r z y j m u j e  w k ł a d k i

n a

s i ą ż e c s l r i
i oprocentowuje takowe
1301 180 y po

412°!0 rocznie.

(lzieiiniki p o lityczn i
be le tr}Ts ty c z n b  .

d la  z a b a w y  i naii^
jTł g a r a t y  m od ne ,  ’ *

CZASOPISMA ZA W O D O ^f
s ]1 177fi h u m o r y s t y c z n e ,  
jfe gazoty finansowe i kursoY®'
jnĵ j sp isy  tvylosoivań ' ,
iiljj x różnych, cią-g-ni^^ 

jakoteż wszelkie gazety ś w i a t a ^  
wszystkich językach najwtgóć.ni'1!

m BIÓRZE DZIENNIK-^''
[jjy] ul Karola lAidt ńka l 9. ^
p j  Oecy ściśle oryginalne, dostatek 
jli ł  szybkie, regularne i pewne*

i O g n i o t r w a ł a  i  aab ezp i« cs* > 3 ® 
o d  w ł a m a n i a  s i ę

k a m y
u5

3 3

doskonały własnego wyrobu w każdej łhw ili  dostanie za zaliczką począwszy 
*d */j kila. — Z samej zwiorzyny, drobiu i jarzyn, używa się S1* 
bulj.mu w domu robienego z wołuwiny czysiej I k; „ na 5 kilo buljonu 
wołowego po 6 złr  50 ct. -  Z wołowiny, cielęciny, zwierzyny i drobić po 

5 złr. 50 ct. — Bo sobów też bardzo dobry do jedztm a po 4 zł. 50 ct.

Zarzad dworu Lapszyn Brzeżany.

RANK HIPOTECZNY
wydaje

od dnia i kwietnia *8B7 począwszy

we Lwowie ) przez fu ja w Krakowie, Czer­
nione ach i T&TDfipclu

A sygn aty  kasowe
3  4 >  p ł a t n e  w 3 - J  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u  

„ 9 0

używane i n*'we jak najtaniej 6Ly. 
sprzedaż n S. h e r g e r a  AVien, €łf* 4 
'716 B raH ncrs t rasse  10. 70 ^

Katuloai gratis i franko.

15 »ł

1691

o n

2 |o »• n  , ,  , ,

Lwów 1 kwietnia 1387.

(Przodruk nie będzie płacony).

Ważne dla zdro ?/i  ̂
i fcajemn ey.

Piniom i panom potrzebującym DAiej* 
cjonalnej porauy i pomocy * ■ jkeffiS 
udziela takową z gw .raucją
Bkutku i nSJSciślejszej tajemnicy. 

ozony od kilkunastu .as praktykc.*’
Specjalista lekarz w choroDa'

d y s k r e c y jn y c h .  5
j 2

PrEyjmijje od godziny i ° a -^r*0J
przy ulicy Sobieskiego Nr 32 ua I 
1702 wchód przez podwórze- «

Ka dytkroajonalne listy P° ,. jjjj * 
J. I), Kurpie! ulica Sobieskiego li® ^ 31'  
odpowiada b zzwiooznie i wysyt* 
s tm ,  s L re tn i s

Asoesa PR |
^  ( K ie rc  k ażd y  a b o n e n t  m a D

nw łienzcsae b e z p ła tn ie  w ubjet*'
^  wt-zrezy R iłe«iecznłe l

■zeiPf
H a n d e l  A Fal iszewskiego w P * *

\  poszukuje ucznia do praktyki.^__^- rC. to 
‘3> — ----------------— r r r ^ — r r "  1 a ie*1P rz y  ulicy Krasickich Kr. ^

wynajęei*. #d 1 Lutego p lm ic ®1 
^  i fg im  piętrze o 7miu pokojach. * jtiJ11
♦

« c s - € ś - n ;  - 3 - 0 -  1’L ‘Ś :  ‘ ” ,iJ ",4

kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe, 
wełniane i bawełniane

po! 905 w największym wyborze po najniższych cenach

l a g a a y n  F .  K N A U E R  i  S Y N
p o d  ju sw < ija i4< w o  L t v o  v i ó .

Odpowieuzialny redaktor W a c ła w  n iń i lo w ib l . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litogra^i Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A*)


